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D ro ż y z n a m u s i z o s ta ć  z a h a m o w a n a
Jes te śm y  o d  p ew n eg o  czasu  św iad -i „R o la p o zy ty w n a in ic ja ty w y p ry -  , d o stęp n ia jąca ch ło p u , p raco w n ik o w i i-ąg iew rk i o m o ty w ach lu d o w y ch . W ie ­

k am i zw y żk i cen a rty k u łó w  p rzem y -i w atn ej i d z ia ła ln o ści k ap ita łó w —  fizy czn em u  i u m y sło w em u  zak u p  m e- ezo rem  m iasto  b o g a to ilu m in o w an o ,  

s ło w ych . B y ło b y m o że p rzesad ą m ó -i b rzm i to o strzeżen ie — k o ń czy s ię  :zb ęd n y ch  p ro d u k tó w  p rzem y sło w y ch . W g o d z in ach w ieczo rn y ch liczn e o r-  

tam , g d z ie zaczy n a s ię n aru szen ie S p ek u lac ja n a zw y żce cen , k ażd a  

ró w n o w ag i in te re sów  sp o łeczn ych lu b p ró b a ro zp ę tan ia w  k ra ju fa li d ro  

zu b o żen ie m ają tk u  n aro d o w eg o 4 4 .

A  có ż je s t ja sk raw szy m  n aru sze ­
n iem  in te re só w sp o łeczeń s tw a , có ż  

b ardz ie j p rzy czy n ia s ię d o zu b o żen ia  

m ają tk u  n aro d o w eg o , d o  p o zb aw ian ia  

P ań stw a d o ch o d u  ze w zm o żo n e j p ro -

w ić  ju ż  o  w zb ie ra jące j fa li d ro ży źn ia -  
iie j, n iem n ie j p rze to  zazn acza  s ię  w y ­

raźn ie  w ie lce  n iep o żąd any  o b jaw : ce ­

n y  w y ro b ó w  p rzem y słu  zw o ln a  i n iez ­

n aczn ie  w p raw d z ie , a le  z p ew n ą  w id o ­

czn ą s ta ło śc ią id ą w  g ó rę .

U w id aczn ia to  n ieu b łag an a w y m o ­

w a  cy fr. W ięc  w ed le  d an y ch G łó w n e ­

g o U  i  z . S ta ty s ty czn eg o  w  sk aźn ik cen  
h u rto w y ch w y n o sił w  s ie rp n iu u b . r . 

^ > ,9  (p rzy jm u jąc  w sk aźn ik  za  ro k  1 9 2 8  

za IC O ), n a to m ias t w  s ty czn iu b . r . 
p o d sk o czy ł d o  5 8 ,4 (o b ecn ie  je s t o czy ­
w iśc ie  w y ższy , a le  je szcze  n ie  u ję ty  w  
cy fry  s ta ty s ty k i) . S am a  zw y żk a  s ty cz ­
n io w a w  a rty k u łach p rzem y sło w y ch  
w y n o si p rzec ię tn ie  2 p ro cen t. Z w y żk a  
w  su ro w cach n a to m ias t je s t o w ie le  
w ięk sza , b o  —  w  s to sun k u  d o  s ie rp n ia  
irb . ro k u —  d o ch o d z i d o 1 8 p ro cen t...

S ą to d an e , b u d zące g łęb o k ie re f­
lek s je i b ezw zg lęd n ie d o m ag a jące s ię  
s tan o w czy ch i en e rg iczn y ch p rzec iw ­
d z ia łam .

W y sz liśm y ju ż b o w iem  n a szczę ­
śc ie  z  teg o  o k resu , w  k tó ry m  eg o izm o ­
w i k ap ita lis ty czn em u , p o lu jącem u  n a  
n ad m ia rze , n ieu sp raw ied liw io n e  zy sk i 
w o ln o  b y ło  b ezk a rn ie  że ro w ać , w y m a ­
w ia jąc  s ię  „k ry zy sem 4 4 . D ziś u św iad a ­
m iam y  so b ie w  ca łe j p e łn i, że  d ro ży z ­
n a  —  to  g łó w n y  h am u lec ro zw o ju  g o ­
sp o d a rczeg o  k ra ju  i g łó w n a sp ręży n a , 
d z ia ła jąca n a  w zrost b ez ro b o c ia .

W iem y d z iś ró w n ież b ard zo d o b ­
rze , że  d la  p rzem y słu  —  sk a rte lizo w a-  
n y c li n iesk a rte lizo w an eg o —  są in n e  
śro d k i o ch ro n n e , n iż śru b o w an ie cen  
w  g ó rę . Z asad z ie so b k o stw a : sp rzed a ­
w ać m ało  a le  d ro g o  —  p rzec iw staw ia ­
m y  in n ą  zasad ę : sp rzed aw ać d u żo , a le  
tan io . P rzek o n a liśm y s ię b o w iem  z  

k o n k re tn y ch  d o św iad czeń , że  ty lk o  w  
ten  sp o sób  i tą  d ro g ą  w zm ag a  s ię  i p ro -  
d u k u c ja  i k o n su m eja . G d y  cem en t b y ł 
d ro g i, ceg ła d ro g a , d rzew o d ro g ie —  
„ leża ło 4 4 b u d o w n ic tw o , g d y  g łó w n e  e le  
m en ty k o n ieczn e d la ru ch u b u d o w la ­
n eg o p o tan ia ły  —  zm ó g ł s ię ru ch  b u ­
d o w lan y . T o sam o w id z ie liśm y z cu ­
k rem : s ta rczy ła w y d a tn ie jsza —  b o  
2 0 p ro cen to w a zn iżk a —  b y o k ilk a ­
d z ie sią t p ro c , zw ięk szy ć sp o ży c ie cu ­
k ru .

P rzy k ład y  tak ie d a ją b ard zo p ro ­
s te ro zw iązan ie p ro b lem u , ty lk o  ru ch  
z id żk o w y  cen , ty lk o  zw ięk szen ie  p ro ­
d u k c ji i k o n su m eji, w ied z ie  d o  w zro ­
s tu za tru d n ien ia , o b ro tó w w ew n ę trz ­
n y ch , g o d z iw e j ren to w n o śc i, zasp o k o ­
jen ia p o trzeb  ży c iow y ch  św ia ta p racy  
a p rzed e w szy stk im u m o ż liw ien ia  
n a jliczn ie jsze j w ars tw ie w n aro d z ie  
—  w ło śc iań s tw u  —  m o żn o śc i n ab y w a ­
n ia p ro d u k tó w  p rzem y sło w y ch  i n ie ­
zb ęd n y ch  d la  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  su ­
ro w có w .

Z n a jd u jem y  s ię  w d aśn ie w  s tad iu m  
k o n so lid ac ji w szy stk ich  s ił tw ó rczy ch  
w  n aro d z ie , b y  „P o lsk ę  p o d c iąg n ąć  w y  
że j. 4 4 Z jed n o czen ie to  m a n ie  ty lk o  n a  
w zg lęd z ie ce le  p o lity czn e , a le  ró w n ież  
sp o łeczn e i g o sp o da rcze . D la teg o też  
w  d ek la rac ji id eo w re j A d am a K o ca  
m ieśc i s ię  g lo s p rzestro g i i p rzec iw sta ­
w ien ia s ię k ażd em u  w y zy sk o w i, m ie ­
szczą s ię s ło w a o strzeżen ia p o d ad re ­
sem  so b k o stw a  ek o n o m iczn eg o .

k ies try p rzec iąg a ły u licam i m iasta .
Z w . P ro p ag an d y T u ry  s ty czn e j zo r ­

g an izo w a ł sp ecja ln y w  ieczó r reg io n a l­
n eg o h u m o ru p o d n azw ą „W ieczó r  
K az iu k o w y ". W sp ó łu d z ia ł w  ty m  w ie ­
czo rze  w zią ł Z w . Z aw o d o w y L ite ra tó w

ży źn ian e j m u si s ię za tem  sp o tk ać z  
b ezw zg lęd n y m , zd ecy d o w an y m  o d p o ­
rem  jed n o cząceg o  s ię w łaśn ie p o d  h a ­
s łem  „o b ro n y P o lsk i 4 4 , p o d c iąg n ięc ia  i n i i • i • i u i ó  
t . . J , -W  1 * z -t r- eo lsk ich i k ilk u ak to ro w .
Jej w zwyz, społeczeństwa. C. b.

* * *

J a k b ę d z ie w y g lą d a ło w o j. p o m o rs k ie  
o d k w ie tn ia 1 9 3 8 ro k u ?
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„ K a z iu k i 1
W IL N O . P rzy liczn y m  u d z ia le tu ­

ry s tó w  i n ieb y w a ły ch tłu m ach p u ­
b liczn o śc i o d b y ły s ię w  W iln ie im p re ­

zy  o rg an izo w an e  w  zw iązk u z k ie rm a ­
szem  św . K azim ie rza .

O b szern y P I. M arsza lk a P iłsu d ­
sk ieg o i p rzy leg ający  d o  n ieg o R y n ek  
Ł u k isk i za ję ły ró żn o ro d n e s trag an y z  
w y ro b am i reg io n a ln y m i i lu d o w y m i.

P lac , n a k tó rym  o d b y w ał s ię tra ­
d y cy jn y „K aziu k “ o to czo n o g irlan d ą  
zapa lon ych ża ró w ek . N a w zn ies io n ej  

sp ec ja ln ie es trad z ie w p o b liżu ry n k u  
o d by w ały s ię p o p isy i w y stęp y reg io ­
n a ln y ch zesp o łó w śp iew aczy ch i m u -

V \ ie le z p o śró d p rzy b y ły ch  d o W il­
n a w y ieczek  z ło ży ło h o łd se rcu M ar­
sza lk a P iłsu d sk ieg o n a cm en tarzu n a  
R o ssie .

S tra s z n e  
m o rd e rs tw o

’ W A R S Z A W A . U b ieg i  e j n o cy d o -  

ik o n ano krivarvego napadu n a m iesz ­
k an ie m ałżo n k ó w C h o iń sk ich , w łaści­
c ie li sk lep u k o lo n ia ln eg o n a W o li. W e-  

,d lu g  zeznań  C h o iń sk ieg o p rzeb ieg w y ­
p ad k u b y ł n as tęp u jący .

P ó źn y m  w ieczo rem  d o m ieszk an ia ,  
zn a jd u jąceg o  s ię p rzy sk lep ie k to ś za -  

! p u k a ł, p ro sząc o sp rzed an ie jak ich ś  
p ro d u k tó w ’ . C h o iń sk i w p u śc ił d o w n ę ­

trza 2 -ch zap ó źn io n y ch k lien tó w ’ , k tó ­
rzy za zg o d ą C h o iń sk ieg o zo s ta li w  
m ieszk an iu , b y z je ść k o lację . K o lo  
g o d z . 2 e j w n o cy „g o ście" ze rw ali s ię  
o d s to łu i d o b y w szy rew o lw eró w ’ za ­
żąd a li p ien ięd zy . G d y C h o iń sk i p o ­
czął w zy w ać  p o m o cy  n ap astn icy  s trze ­
lili d o  n ieg o  ran iąc  w g ło w ę i ram io n a . 
N a szczęśc ie k u la tra fia jąc w g ło w ę  
ześlizgn ę ła s ię p o sreb rn e j b laszce  
w Ts taw ’io n e j w czaszk ę p o trep an ac ji, 
jak ą p rzech o d z ił C h o iń sk i o d n ió s łszy  
ran ę w r czas ie w o jn y . N a o d g ło s s trza ­
łó w ’ w b ieg ła z sąs ied n ieg o p o k o ju żo ­
n a  C h o iń sk iego . W  te jże  ch w ili b an d y ­
c i zasy p a li ją s trza łam i. C h o iń sk a p o ­
n io s ła śm ierć n a  m ie jscu .

N astęp n ie zb ro d n ia rze w p ad li d o  
k u ch n i, g d z ie  sp a ła s łu żąca i ch cąc  p o ­
zb y ć s ię św iad k a zb ro d n i zam o rd o w ali 
d z iew czy n ę p rzec iąw szy je j k rtań n o ­
żem .

W  ch w ili g o sp o da rk i b an d y tó w ’ za ­
p u k a ł d o  o k n a d o staw ca m lek a, i o  
b an d y tó w ’ sp ło szy ło . N ie n ie zab raw ­
szy zb ieg li p o d ach ach n isk ich są ­

s ied n ich d o m k ó w .

N a m ie jsce zb ro d n i p rzyb y ła  
■ 'w k ró tce p o lic ja i w ład ze ś led cze . —

I | £ ^ 1 I A  R an n eg o C h o iń sk ieg o p rzew iezio n o
w  w  I  I I I I  w  d o szp ita la . Z arząd zo n y p o śc ig za n a-

T - , i i z . i . p as tn ik am i n ie d a l d o tąd w y n ik u .
K ated ra ln y m , n a tle św ieżo o d n o w io ­
n e j i p ięk n ie w r n o w ej szac ie w y g lą ­
d a jące j B azy lik i, o d b y ł s ię m o m en t  
n a jisto tn ie jszy p o ch o d u „w y zw o len ie  
w io sn y ", k tó reg o d o k o n an o p rzy p o -j 
m o cy o lb rzy m iego p ięc iom e trow eg o ' 
se rca o g n is teg o i m n ie jszych  
szek , z k tó ry m i w y stąp iły  szk o ły  

w szech n e. P o k o n an e k u k ły z im y

P r

lo w e im a s (

—
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O s tró g
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T Y D Z IE Ń  Z IE M I P O M O R S K IE J

W  d n iach o d 5 0 m arca d o 6 k w ie -  
, tn ia zo rg an izo w an y zo s tan ie n a le re-  

se rd  u - ! n ie ca }e j p o lsk i T y d z ień P o lsk ieg o  

P 0 - i Z w iązk u Z ach o d n ieg o . T y d z ień ten  
_ _ _ ----- ----- , w  p o św ięco n y zo s tan ie sp ec ja ln ie sp ra-

rad o sn y m  p o ch o d z ie zaw leczo n o n a w o ,m  z iem i p o m o rsk ie j.
p lac k ie rm aszu .

C alcść w y pad ła n iezw y k le b arw -  — in ­

n ie i p o m y sło w o . Jak o ro d za j o b ch o - _  . . T _  . „ ,T O fr . r-n  n
d u o ch a rak te rze reg ion a ln ym zaw - P A N I S IA M IS K A  K R I^C I F IL M , 
d z ięcza sw o je a rty s ty czn e o p raco w a- W  P ary żu n ak ręcan y je s t o b o cn ie  

zy czny ch  z o k o lic W  iln a . i n ie g ru p ie ab so lw  en tó w w  v d z . sz tu k film  z ży c ia A rsen a Ł u p in a , w k tó -

W  p o łu d n ie p rzy p ięk n e j p o g o d z ie ! p ięk n y ch  U . S . B . ry m  p o stać g łó w n ej b o h a te rk i k reu je
W iln o w  ty m  d n iu b y ło n iezw y k le w d o w a p o g ło śn y m  a fe rzy śc ie , A rle i-o d b y ł s ię p o ch ó d , m ający o b razo w ać

„p rzesilen ie z im y z w io sn ą" . N a P I. । o ży w io n e , g d y ż n a k ie rm asz p rzy b y ło ta S tav isk y .
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W  zw iązku z tym  aresztow ano 14 w yni dostojnego  gościa w itali w  im ię- L ew andow icz, liczn i przedstaw iciele  
osób . A resztow ani w spółpracow nicy rL lu J- E . K s. kardynała K akow skiego duchow ieństw a  św ieckiego  i zakonne-  
„D zienuika Popularnego" sto ją pod ~  k*- arcybiskup G all, przedstaw icie- go, prasy  i organizacyj kato lick ich . - -  
zarzu teun przestępst^^a. z art K . K . 1^- Y l. S . Z ., am basady francuskiej^, pre— Po kro tk.im pocv  ita ii'U  ks. biskup od- 
w zw iązku z § 2 art. 93 K . K . który zes tow ’ bukow ego w arszaw skiego jechał do  dom u kato lick iego im  O jca  
m ów i o  czynien iu  przygotow ań  do  po. Sierp ińsk i, dyr. insty tu tu fran- Św . Piusa X I.

pełn ien ia przestępstw a, usiłow ania tak iego  pro i. M azeaud, prof. O . H a- 

zm ienien ia przem ocą ustro ju  Państw a
Polsk iego . A rt. 96 K . K . przew iduje.

«ość  w  W arszaw ie
» W A R SZ A W A . —  W  środę o godz. leck i. dyr. kato lick iej agencji praso-

W  dniu 2 bm . sąd okręgow y w rezu ltacie obfity m ateriał obciążają- 1630 pociąg iem  lux przybył do W ar- w ej ks. prałat Z ygm . K aczyński, szef  
W arszaw ie na posiedzeniu gospodar- cy , w skazujący na działalność w yw ro szaw y J. L  K s. B iskup Pio tr G erlier, sodaU cji m ariańskiej H auke-B osak ,  

czym pow ziął decyzję zaw ieszenia tow ą. ; biskup L ourdes, N a dw orcu kolejo- dyr. Insty tu tu  akcji kato lick iej ks. dr
w ydaw nictw a „D ziennik Popularny” , y-  
na  czas nieograniczony, ze w zględu na  
prokom unistyczną tendencję polity - 
czą tego  dziennika. W  obec tego  „D zień  
nik Popularny” ukazał się po raz o- 
statn i w  dniu 3 bm .

W 7 nocy z dnia 2 na 3 bm . policja  
dokonała z polecenia prokuratury , re ­
w izji w  m ieszkaniach w spółw łaścicie ­
li i w spółpracow ników „D ziennika karę w ięzien ia do 10 la t. 
Popularnego” . R ew izje przyniosły w ! — ■—

u Katastrofa kolejowa
W 5 rocznicę śmierci

ks. Biskupa Bandurskiego

V \ IE D L S. W T czw artek o godz. 7  
rano w ydarzyła się w ielka katastrofa  

j kole  jo  w  
' w loskiu

, .Ze świata
Po w ojnie pom aga organizow ać  ---- ■*- -------- -------

• kolejow a na pograniczu austriacko-  
w łoskim  na lin ii kolei w łoskich . L oko-  

• m otyw u elek tryczna, która w yruszy ­
ła ze stacji Pontebba, uleg ła nagłem u  
zepsuciu , na skutek uszkodzenia ha-  

Pięć la t tem u, dnia 6 m arca prze-lców  i uciek in ierów , w szędzie w ygła- m ulców . W padła ona na lokom otyw ę  

stało  bć serce, które ponad w szystko szając płom ienne kazania, w yda  je ; 
ukochało  Polskę. patriotyczne  odezw y  do narodu i pod-

N a długo przed w ojną św iatow ą, trzym ając dążenia  niepodleg łościow e, , 

gdy naród polsk i skuty był kajdana- naraża się w ładzom  austriack im .
m i niew oli, zasłynął już ks. biskup Po w ojnie pom aga <
B andursk i jako  kaznodzie  ja zło tousty. arm ię  polską, pracuje nietrudzenie na

Spiżu i O raw ie, a później na W ileń- }K azania jego , gdziekolw iek  w ygłasza ­
ne, grom adź ły zaw sze nieprzeliczone 

tłum y i w yw ierały  na nie w pływ  ol­
brzym i. W ie'k i ten kaznodzieja w idział 
oczym a ducha O jczyznę zm artw ych ­
w stałą i budził w iarę w  lepszą przy-  
słość narodu, budził płom iennym i sło ­
w y ducha w olności.

K s. B iskup B andursk i był przede  
w szystk im  niezm ordow anym w ycho ­
w aw ca m łodzieży, w iedząc, iż jest ona  
przyszłością narodu. B ył duszą w szy ­
stk ich organizacyj w ojskow ych, od ­

bierając od nich przysięgę na w ier­
ność Polsce  i na w alkę przeciw  zabor­
com . Panrętne są chw ile tak ich przy-  
sięg w lasach B rzuchow ickich pod  
L w ow em , gdzie przed w ojną ta jn ie  
się zbierały i ćw iczyły szereg i m ło ­
dzieży  podlask :ej i chełm skiej. —  W  
K rakow ie znów  budził w ielk i kapłan  
w iarę w ’ polskość u G órnoślązaków , 
aby tam  zaczerpnąć  otuchy  i w dary .

Z  w vbuchem  w ojny  św iatow ej sta ­
je  ten duszpasterz —  patrio ta do pra ­
cy  w ojskow o  —  religijnej. O dw iedza  
w alczących na froncie, odw iedza jeń-

sżczyźnie i jest pierw szym biskupem  j danych  w ynosi w  całej ro i  see 544,24 

D olsk im . którv na oolu w alki zdobył os°by.polsk im , który na polu w alki zdobył 
order „Y irtu ti M ilitari“ i K rzyż W a- 

lecznych“ .
K iedy kró tko przed śm iercią a  

w ięc pięć la t tem u ks. B iskup B andur­
sk i, oochodzil 25-lecie  sakry  biskupiej 
w  całej Polsce odbyw ały się z te j o- 
kazji uroczyste  akadem ie. B ył to naj­

lepszy  dow ód m iłości i przyw iązania, 
jak iem i naród obdarzył sw ego w iel­
kiego kapłana. D zisiaj już G o niem a  
m iędzy nam i, ale  panręć tego  w ierne­
go  sług i C hrystusa i Polsk i, jego  czy ­
nów , jego ofiarnej pracy dla O jczy ­
zny , trw ać będzie u  nas po w szystk ie  

czasy .

Do 10 marca 

przyjmują jeszcze pp. listonosze 

przedpłatę na gazetę -----------------

O  L iczba bezrobotnych zarejestro- 2e stodoły 6 ctr. żyta, z szałasu pot­
nych w ynosi w  caiej Folsce 544,24 szorek roboczy , le jce  i 2 m ęskie plasz-

O W B arcelonie (H iszapnia) are ­
sztow ano  księdza, now ożeńców  i św iad  
ków  za ślub  w  dom u  pryw atnym .

O  W  A ddis A bebie w ystaw iono na  
w idok publiczny zw łoki rozstrzelane ­
go zięcia negusa rasa D esty .

MOTOR NA TYLNEJ OSI AUTA.

H enryk Ford otrzym ał paten t na  
now y typ sam ochód  u, którego  
m ieścić się będzie na ty lnej osi

m otor 
w ozu.

TO SĄ PENSYJKI.

W edług oficjalnych danych , naj­
w iększe dochody z uposażeń m ieli w  
roku ubieg łym  w Stanach Z jednoczo ­
nych „m agnat prasow y ” H earst —  500  
tysięcy dolarów . A ktorka film ow a  
M ae W est —  4d0,000 dolarów , prezes  
G eneral M otors C o Sloan —  374,000 ,  
M arlena D ietrich  568,000  dolarów .

poniosły

pociągu tow arow ego. O bie lokom oty ­
w y zostały zupełn ie zniszczone, a 15  
w agonów tow arow ych całkow icie  
zgruchotanych . 4 osoby poniosły  
śm ierć, a szereg osób odniósł rany . —  
R uch został w strzym any na przeciąg  
12 godzin.

- TOMASZEWO. (Kradzież) Do 
zagrody  ro ln ika  p. K alika na w ybudo ­
w aniu w łam ali się złodzieje i skrad łi  

cze ogólnej w artości 150 zł.

WALKA Z BANDYTAMI.
B IA Ł Y ST O K . W  dniu 3 bm . poli­

cja otoczyła w e w si D om anow a, po ­
w iat B ielsk Podlask i, dom . w którym  
ukry li się bandyci trzej bracia Z ero-  
w ie. N a w ezw anie do poddania się od ­
dal się w ręce policji B ronisław  Z ero , 
natom iast dw aj pozostali odm ów ili 
poddania się . Policja  rozpoczęła ostrze ­
liw anie dom u, w którym  bandyci za ­

barykadow ali się. odpow iadając rów ­
nież ogniem  karabinow ym .

Po kró tk iej strzelan in ie nastąp iła  
przerw a. W  pew nej chw ili usłyszano  
z oblężonego dom u 3 strzały rew olw e ­

row e. O kazało się, że Z ero Stanisław ,  
nie chcąc się poddać, zastrzelił brata  
L ucjana, po czym usiłow ał popełn ić  
sam obójstw o, strzelając dw ukrotn ie  
do sieb ie. Policja po w kroczeniu do  
budynku stw ierdziła śm ierć L ucjana, 
a lekko ran ionego Stanisław a przew io ­
zła do  B rańska.

[ Napisał Raskatow,

D okończenie. (60

—  T ak... to był koszm ar.
M ilczeli przez chw ilę, poczem B usze  

odezw ał się:
—  W artoby jednak upew nić się  

1 napisać do tw ego ojca.
N ina spojrzała na niego z uśm ie ­

chem :
—  Już to zrobiłam dziś rano . B y­

łam przekonana, że zgodzisz się na to . 
T eraz będziem y jedynie czekali na od ­
pow iedź.

—  O by się ty lko udało tak , jak to  
sobie ułożyłaś w te j kochanej złotej 
głów ce.

Przez kilka dni o niczem innem  N i­
na nie m ów iła z m ężem , jak ty lko o  
now ym  plan ie. Starała się podtrzym ać  
w nim  postanow ienie, przelać na niego  
chociażby część te j ekstazy , w jak iej 
sam a się znajdow ała.

-  Pom yśl niczego ci nie będą m ie­
li praw a odebrać — m ów iła N ina. —  
Przed tobą roztoczą się jak najszersze 
m ożliw ości. M asz siłę , odw agę, zdolno­

ści organizacyjne. . K to w ie, m oże w ró ­
cisz bohaterom . T acy ludzie jak ty w  
w ypadku w ojny są nieocendeni. A ja  
będę się m odliła do B oga, aby czuw ać 
raczył nad tobą, aby  ci się nic złego  nie  
stało . Z resztą *.le będziesz sam Pójdę  
z tobą. Już to postanow iłam . Pójdę ja ­
ko siostra m iłosierdzia. Przez cały  
czas będę przy tob ie.

—  A  dziecko?
—  U cio tk i A nny znajdzie ono do ­

stateczną opiekę. C hw ilow o będziem y  
się m usieli z niem  rozstać. T o nie bę­
dzie chyba trw ało zbyt długo . G dyby  
jednak stało  się coś najgorszego  —  rze-  
kła drżącym  głosem  —  dziecko  rosłoby  
i w iedziałoby , że jego ojc.ec poleg ł na  
polu chw ały . C hłopiec nigdy nie do ­
w iedziałby się tego ,o czem  m y w iem y. 
N a pam ięci ojca nie zostałaby naj­
m niejsza naw et plam a.

-  - A co się w ów czas stan ie, N inuś, 
z tobą —  spytał tu ląc ją do sieb ie.

—  Ż yłabym  dla nieg /o. W  nim  w i­
działabym cieb ie. A sikoro w yrósłby , 
poszłabym  do cieb ie, A ntoś .. A le poro  
te m yśli. W iem i w ierzę żo w rócisz  
zdrów  i całv do now egp  życia, jak ie  na  
nas w ów czas będzie ctekalo .

*

Pew nego dnia w czasie tak iej roz­
m ow y o  przyszłości B usze odezw ał się:

—  C ały czas m ów im y ty lko  o m nie. 
A przecież ja nie  jestem  sam . Są tu ze 
m ną lu izie , kórych niże m ogę rzucić  
i n.e rzm  ę nigdy . C ałe życie szliśm y  
razem M u-zę. m yśleć i o nżch .

—  A dlaczego oni też nie m ieliby  
pójść z tobą D la w szystk ich starczy  
m iejsca. U cdekną z nam i.

—  Ł atw iej to pow iedzieć oiż w yko- 
rać. A by się dostać do R osji, trzeba 
przebrnąć kilka państw .

N ina  słyszeć już w ięcej o niczem  nie  
chciała . Z am knęła m u usta ręką, a  
tw arz zasypała gorącem i pocałunkam i.

*
Po dw u tygodniach nadeszła odpo ­

w iedź ojca N iny:
„U cieszyłem się szczerze w aszym  

planem . Z ajm ę się nim  i jeśli ty lko  się  
uda. natychm iast będę depeszow ał. 
Przed tern nie przyjeżdżajcie , by nie  
popsuć w szystkiego . Spodziew am  się  
jednak , że w szystko  pójdzie dobrze.

N i ja dw a razy przeczytała ten list, 
poczem z Iśn jącem i od bezgranicznej 
radości oczym a zaw ołała:

—  W idzisz! M iałam  rację .. Jeszcze  
tro<  hę, a znajdziem y się, A ntoś, u  kre­
su naszej m ęcznriu .

Zakończenie.

I nadszedł w reszcie ten długo ocze­
kiw any dzień . N adeszła depesza, za­
w iadam iająca o tern , że w szystko jest 
przygotow ane i że m ogą w racać Sta­
row ina postarał się naw et o  coś w ięcej. 
M ając duże w pływ y w m inisterstw ie  
.vo jnv , zdołał otrzym ać dla B uszego  

i sześciu osób praw o na przejazd  stat­
kiem rosy jsk iej m arynark i w ojennej z  
JIavru do K i-onstaitu , odchodzącym  
w krótce 7 m ateriałem  w ojennym .

Spełn iły się m arzenia N iny, zrodzo­
ne w ciągu długich bezsennych nocy , 

skończsdy sję w reszcie je j cierp ien ia  
i w lecz: a obaw a  o los m ęża, gdv  przy ­
tu lona do niego jak dziecko , łkała z  
radości, patrząc z pokładu statku na  
oddalający się brzeg Francji

Jechała przecież do O jczyzny, po  
now e życie, po szczęście.

*
B usze  pod  nazw isk iem  Stefana O gi- 

na, w ciągnięty do 72 pułku piechoty , 
w yruszył na fron t w raz z K abałsk im , 
G erasinem  i byłym galern ik iem R igo, 
który nie chciał pozostać w e Francji.

W  tydzień potem , >v ślad za m ężem  
w yjechała N ina.

C hce-de zapew ne  w iedzieć, czyteln i­
cy . jak ie  były dalszo  koleje  losu  B uszo- 
go. N iebie  ty nie nędę m ógł zaspokoić  
w aszej ciekaw ości.

B usze zginął. M ianow any za dziel­
ność porucznik iem  i odznaczony kilko ­
m a orderam i, w yruszył pew nego dnia  
na patro l i od te j chw ili nik t nie um iał 
pow ied  <ieć, co się stało  z nim  i z ośm iu  
ludźm i patro lu , w śród których byli 
K abaN ki, G erasim  i B igo.

W  oficjalnym w ojennym kom uni­
kacie podano jedynie taką notatkę:

- Por. O gin w raz z patro lem  zginął 
bez w ieści” .

N ikt napew no z czytających ten  
kom unikat nie dom yślał się, że pod  
tym  nazw isk iem kry  je się najw iększy  
aw anturn ik przedw ojennej R osji, A n ­
ton i O rłów , spraw ca dziesiątków  w ła­
m ań opraw ca w ielu zbrodni, bur­
m istrz m iasta A laton —  B usze.

N ie dow iedział się o tern rdgdy  na ­
w et syn , rosnący pod trosk liw ą opieką  
w dow y zdała od ojczyzny w m alein  
niem ieckim m iasteczku W oldenberg, 
nieda 1 oko B ergen . - - - ..

KONIEC.
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>py i ekspansję swą kierują le do hodowli bydła i plantacji baweł- 
kontyngentu azjatyckiego, lny.
iK r»r^L* ii 'lAyrfcG'rli /l/'k A tiV’Tl 1 i

Inni zdobyli w walce
Jajxmia i W łochy* zagadnienie to nów Europejczyków*. Prowincje za. 

rozwiązały* z bronią w ręku. Japończy- < chodnio afrykańskie, już o gorszym  
|ey opuszczają sw*e nędzne i przelud-i klimacie, nadają się jednak doskona- 

nione wyspy i ekspansję swą kierują i—
w* stronę 1 
W  łosi w ub. roku weszli do Abisynii.

Podział obecny śwdata jest w  
najw*y*ższy* sposób niesprawiedliwry.

Taka np. kolonia w*schodnio - a- 
frykańska o powierzchni 995.000 km. 
kw*. znakomicie nadawałaby się na 
kolonię niemiecką, tym bańlziej, że | 
Niemcy już tam rządzili do 1918 r. 
Jest ten obszar wysoko położony, ma ną to jeżel. — --------- t
obszerne przestrzenie o b. zdrowym nowe zmagania się narodów*. Polska 
|klimacie, gwarantującym pomyślne również prowadzić musi taka polity- 

i wewnętrznego  (warunki kolonialne. kę, abv przyszły* podział kolonij u-
- a więc w* interesie rozstrojenia. Zobaczmy, w* czyjom  po- Kraj teu dwa razy większy* od Nie- względni! i naszą konieczność demo- 

Luropy i świata należy* oddać siadaniu są dziś te kolonie. mieć, może łatwo wyżyns ić kilka milio- (graficzną. L. Ł.

Na szlaku walki Niemiec 
o kolonie

NOW Y PODZIAŁ KOLONIJ M LSI UW ZGLĘDNIĆ I POI^KĘ.

Po obaleniu najważniejszych po- nie. W tym mniej więcej duchu za­
stanowień Irak  lat u W ersalskiego, a czyma działać propaganda hitlerow- 
mianowicie j>o uzyskaniu wolności ska, kierując swe wysiłki głównie w  
zbrojeń, zaprowadzeniu powszechnej stronę Anglii, jako mocarstwa, które 
służby wojskowej u siebie, po odzy- przejęło niemal w całości dawne po- 
skaniu Zagłębia Saary, po remilitary- siadłości kolonialne Niemiec.
zacji Nadrenii i t. d., Niemcy podjęły . W  arto tu przypomnieć jaki los 

ostatnio wielką ofensywę kolonialną. SjX>fj<u | (e niemieckie po zwy-

W  ysuwa się dziś argument, że cięstwie sprzymierzonych w r. 1918, 
Niemcy są uzbrojone, stanowią potę- kiedy to Niemcy ’ znalazły się wstanie 
gę militarną, są przeludnione i potrze- militarnej niemocy  
bu  ją surowcćrw ’ — i 
pokoju E__ , y _ _ _________ J
Niemcom zabrane im w r. 1919 kolo-

Słowem wielu milionom ludzi, 
j zwyciężonym w coraz uporczywszej , 
i trudniejszej walce o byt, toczącej się 
dzisiaj w Polsce, otworzyłyby' się 
nowe możliwości produkcyjnej i zy­
skownej pracy.

Nowy podział kolonij wcześniej 
। czy później nastąpić musi. Rozstrzyg- 

i to jeżeli nie środki pokojowę, to

a ,1? S'Ę $,,al®1 niem|ei,ti,ni Z wojny domowej w HiszpaniiAfryka Połudn. Zachodnia o ob- logo, obszar w Zachodu. Afryce — I < J < ■

szarze 835.000 km kw.. mająca 227 tys. 
mieszkańców, jest w posiadaniu An­
glii.

Część Nowej Gw  inei, W yspy* Bis- 
marka (236.000 km. kw*. i 250.000 mie-

(87.206 km. kw. i 1.005.000 mieszkań- .! 
ców), oraz Kamerun (799.000 km. kw. 
i 2.770 tys. mieszkańców). Archipelag rządowe posuwają się w* gł.t___ _______ _________ ,___________ r--
M arshala, wyspy M ariańskie i Karoli- v ie(]o> Nieprzyjaciel cofa się, podpa- cofnął się porzucając artylerię.

? I^nia i jeszcze Belgia )ając domv, szereg budynków*, w tymi ; N** f------;------ «
szkańców*) zabrała Anglia, oddając ..pokrzepiła*' się kawałkiem  kolonii w fabryka broni, stoją L ’ ’
pod administrację Austrii. Afryce o 54.178 km. kw*. i 3.750.000 m. Zaopatrywanie powstańców;

Samoa, arcnipelag w Polinezji za- Zwrot tych posiadłości, chociażby  
garnęła również 3V. Brytania, oddając . wszystkich, jest w pojęciu Niem- i* , - - . .
pod zarząd Australii. To .samo statoJców kwestią kardynalnych praw nie- D7JFJ O MONIUSZKI N I SCENIE sz<>sy Almeria. W ojska rządewe u-trzy- 
się z Tanganiką, obszarem w* dawnej miech  ich i honoru niemieckiego: z FE LIPSKU. \maly pozycje, zadając ciężkie straty
niemieckiej Afryce W schodniej, ma- pllnktu z.aś widzenia politycznego i L lpSK. Onegdaj w Slaatshtheater Przecivniko"'L

'U1; kU ’ obszaru 1 hulturalnego zagadnienie to wiąż.e się ! w Gotha b, rezydencji książąt Saksen 1 

mieszkańców. najściślej z elementarnymi poję- Kobur, odbyła się premiera opery —
Do spółki z francją zabrała An- ciami o sprawiedliwości, oraz z zasa- 4Jbdka“ . Dzieło M oniuszki odniosło  

glia Niemcom następujące kolonie, dą samostanowienia narodow*ego.

Przeludnienie w Polsce i Niemczech
M ożna z takim u  jęciem kwestii , 

zgodzić się lub nie, niemniej faktem  ( 
pozostanie, że problem przeludnienia  
w* Niemczech domaga się gwałtownie  
rozwiązania, ile dawniej ilość obywa­
teli Rzeszy, zamieszkujących wszyst­
kie te dawniejsze kolonie niemieckie 
nie przekraczała Acówczas 30.000, o  
tyde dziś warunki wychodźtwa z jed- zomorskiej, ścieśniony w swoich gra- kom, którzy* z narażeniem władnego  
nej strony, stosunki polityczno - go- nicach etnograficznych  w Europie, nie ży*cia uratowali w czasie katastrofy  
spodarcze w Niemczech uległy* bardzo  mógł otrzymać ujścia dla tej ekspansji jednego ze swych towarzyszów* pracy. : 
wiełlkim zmianom. Dziś w*ędrowa.c za oceanem. 1 dla sprawy* pokoju w*i W śród odznaczonych zaiajduje się Po-1 
może za ocean od 60 do 100 tysięcy* Europie byłoby* to z wielką korzyścią. I lak Jan Leja, były* żołnierz polski od  
Niemców rocznie. | kilku łat pracujący w kopalni.

ny* zabrała Jajxinia

Nic nie przemawia zatym, aby*Nic nie przemawia zatym, aby* An­
glia dusić się miała nadal nadmiarem

W ALENCJA. Agencja rządu hisz- na wielkie trudności i odbywa się na 
pańskiego w W alencji donosi, że woj- , mułach. Pod m. Formanos na skutek  

* głąb O- ataku w*ojsk rządowych nieprzyjaciel

i Na froncie południowym, na odcin  
w pło.mie<niach. ku Juviles wojska rządów*e w* ciągu  

r natrafia'ostatnich dni wzięły ponad 300 jeń- 
Iców. Powstańcy* gwałtownie atakowali 
(pozycje wojsk rządowych, broniących

4,IIalka“ . Dzieło M oniuszki odniosło  
wielki sukces. Teatr w  ypełniony był j 
do ostatnich miejsc. Duży* sukces in-' 
dy*w.idual.ny odniosła odtw*órczy ni 
.,Jłalki“ Kirstyma Bredsten, oraz tenor 
polski Aleksander Hernes, śpiewający ; 
partię Jontka. 

■
WBEC7.EME MEDALI.

M ONTREAL. W kopalni złota w

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
t ciepłe z wodą biet. 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

zagarniętych obszarów kolonialnych, Kirkland Lake Ont odbyła się uroczy  ( 
wielkich stość wręczenia medali kanadyjskie-! 

w kierunku ekspansji go instytutu górniczego trzem górni-' 
kom, którzy* z narażeniem własnego

a Polska, naród rów  nież o  
zdolnościach ROYAL
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Bezpłatny garaż.—

nansi

5ercJw  niewoli
W NAMSAV 3*t»j Nagórski

Powieść z lat 1921—24 na Polesia.

Cifjg dalszy.
-  - I mnie się tak zdajc, — odparł 

pułkownik. — Jedno mnie tylko nie­
pokoi, a mianowicie, że Orlik coraz czę­
ściej zjawia się ze swoją bandą na 
terenie naszego powiatu. Nie tak daw ­
no obrahował Zielonkę i Janowice. Kto 
wie, czy następnym razem nie na nas 
przyjdzie kolej.

— Tak źle, ojcze, nie będzie! —  
uspokajała ojca Zosia. — Przecież po­
licja czuwa i niewątpliwie nie da im  
już długo hulać tak bezkarnie.

— Policja? — zawołał Łagocki. —  
Policja goni go i tropi bezustannie, ale 
cóż z tego, gdy on wszędzie ma swych 
ludzi, swych sprzymierzeńców. Na po­
licję w tym wypadku wiele liczyć nie 
można. Trzeba być przygotowanym na 
wszystko. Od tygodnia uzbroiłem całą 
moją służbę, powyznaczałem obser­
watorów, nocą wartę stawiam  przy do­
mu. Słowem — zrobiłem z Anielina 
mały posterunek wojskowy o siedmiu 
ludziach załogi, przygotowany należy­
cie na powitanie wroga.

— C/y ojczulek nie wyolbrzymia  
.Tehezpieczoństwa? Czy nie dice cza­
sem przv okazji przypomnieć sobie 
tvdi dni. gdy plutociami czy szwadro. 
nam, dowodził? — zażartowała Zosia.

— Ze swej strony uważam obawy 
pnui ojca za uz ’isadnibne i z całym  
v.z ia:ńeni odnoszę się do poczynionych  
przygotowań — wtrąć  ii W ójcik. — A  
słysząc ju’ nieraz o tern, co Orlik wy­

rabia z kobietami, któro wpadną w je­
go ręce, pozwalam sobie, Pawle, raz 
,ie.- <cze doradzić ci, bys z domu usunął 
parnię Zosię do czasu, aż się tu wszy- 
v»ko nie uspokoi.

- Co to — ■ to .we! Rok cały jej nie 
widziałem, a teraz mam się z idą roz. 
stać? Zrosztą Zochna nawet potwora 
-ię nie ulęknie!

— Bo go jeszcze u.te widziała —  
odparł W ójcik.

— Potwora nie widziałam — wtrą 
cila do rozmowy Zosia — ale miałam  
a mam pecha, że znam kogoś M iacznie 
nudniejszego, gorszego i brzydszego 
od najstraszniejszego potwora! — rzu­
ciła W ójcikowi w twarz.

W ójcik zmieszał się. W iedział co 
znaczyli te słowa i dla kogo były 
przeznaczone. Pułkownik znając 'nie­
chęć Zosi do W ójcika, skierował szyb­
ko rozmowę na anny temat.

— Czy wiecie państwo, żo wkrótce, 
a może jeszcze nawet dziś, załoga na­
szej .twierdzy'4 wzmocni się o jednego 
człowieka?

-  • W jak: sposób? — spytał W ój­
cik

— Oczekuję lada dzień ulowego kie­
rów  inka tartaku — odrzekł Łagocki.

- W spominałem wam kiedyś o ogło­
szeniu. jakie umieściłom w warszaw­
skich w,azotach Otóż na jedno z tych 
ogłoszeń dostałem ofertę jakiegoś pa­
na Stebnickiego. Poleca go dawny mój 
znajomy — Rąc/'a. t _ _

- - ^tehn’c ’C? —  Znałem w  W arsza. 
wie jakiegoś btebnńckiego —  zauważył 
W ójcik — i rozmowa zeszła na temat 
stolicy, o której Łagocki' mógłby gawę. 
dz;ć całymi godzinami, zwłaszcza gdy  
mu przypamniano jego czasy wojsko­
we, służbę w pułku gwardyjskiu’ , a 
potem czasy polskie i bohaterską 
obronę stolicy. Tych dni Łagocki nie 
zapominał i gawędziłby o nich godzi­
nami, zwłaszcza gdy miał tak cierpli­
wego słuchacza, jak W ójcak.

Zosia zajęła się robótką, panowie  
uwarzyli paląc papierosy i cygara. 
M inęła może godzitna, może dwie, gdy 
nagle Zosia, patrząc na drogę, odezwa­
ła się:

— Spójrz-no, ojczulko, czy to cza­
sem c n o  twój Stebnicki jodzie do Amie. 
liaia?

- Gdzie?
W szyscy troje podeszli bliżej do po­

ręczy werandy i wpatrywać się zaczęli 
uważnie w stronę pól, przez które wiła 
się biała jak wstęga droga. Drogą, w  
kłębach kurzu zbliżał się ćstotnie ktoś 
w stronę AniełDna

Stuk kopyt końskich, zrazu bardzo 
odległy, co chwilę stawał się wyraź­
niejszy. aż wreszcie można było za­
uważyć zupeł lie wyraźnie, że do dwo­
ru jedzje niedużą powózką jakiś męż- 
czyz la Nie trwało długo, jak powi­
tany ujadatiiem psów, w  jechał na po­
dwórze i po cliwiii silną ręką osadził 
koma pod gankiem.

Na powijanie przybysza wyszedł 
ł.agoeki

7. powódzki zeskoczył młody czło­
wiek w wieku około trzydziestu lat, 
w szarym ubraniu, na którym miał 
zarzucony biały płaszcz od kurzu Ze. 
-redłszy zdjął płaszcz, podając go wo­
źnicy. który równocześnie zeskoczył 
z kozia Uwagę Łagockiego zwróciła 
atletyiz.ia budowa przybysza i łagod­
ny ujmujący wyraz twarzy. Przybysz 

robił wrażenie człowieka o niezwykłej 
sile.

Pod cienkim materiałem letniego 
ubrania st lnie uwydatniała się szero­
ka jak wykuta pierś i jeszcze szersz* 
plecy, których mógłby mu pozazdro­
ścić niejeden atleta Czarne jak węgle ’- 
włosy i opalona słońcem twarz, ksztal- 
:1v nos i głęboko osadzone wśród krza­
czastych brwi oczy, tworzyły z przy­
bysza typ stuprocentowego mężczyzny.

Zszedłszy z powózki, przybysz skie­
rował się prosto w stronę zbliżającego  
się Łagockiego. Nie zdążył jednak ode­
zwać się, gdy ten, wyciągając ręką, za­
pytał:

Czy mtun przyjemność powitać 
pana Stebnh-.kiego?

-  • M elduję się panu pułkownikowi 
do usług! — oipowiedział przybysz 
głos-mi miękkim i przyjemnym.

Łagocki teraz dopiero zauw  trU  l że 
Stebnicki ma lewą rękę wsuniętą za 
marynarkę i nie porusza n.ą zupei.ue. 
Na rękawie czerwienia się krwawa 
obwódka.

— Cóż to widzę, pan jest ranny? —  
zapytał zdz ’'w ionj* pułkownik.

- -- Ależ., głustwo! — wesoło odpo­
wiedział przybysz, spoglądając na cho­
rą rękę -- Najzwyklejszy wypadek  
podroz"y Gdy się jedzćo po naszych 
kresowych drogach, nie trudno kark 
skręcić, a cóż dopiero mówić o zranie­
niu ręki.

C<v aby naprawdę nic poważ­
niejszego? Proszę, pan pozwoli na we­
randę -- rzekł pułkownik, prowadząc 
gościa Teśli tylko naprawdę zadrasnął 
się pan, to nie tak źle, zwłaszcza w  
tych czasach i w naszym powiecie.

M iody człowiek spojrzał, na Łago-c- 
klego najwidoczniej zdziwiony

- - Słyszałem wprawdzie w stolic? 
u hulających tu jeszcze gdzie niegdr’a 
dywersantach. rule spodziewałem się 
jednak, że natrafić na nich mogłem  
w drodze da Anielina. (C. d a )
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W  d n iu 2 4 lu te g o b r . w lo k a lu  

D w o ru W ą b rz e s k ie g o o d b y ło  s ię  d o ­

ro c z n e w a ln e z e b ra n ie K o rp o ra c ji  

K u p c ó w  s a m o d z ie ln y c h p rz ) l ic z n y m  

u d z ia le  c z ło n k ó w .

Z e b ra n ie  z a g a ił w  z a s tę p s tw ie  c h o ­

re g o p re z e s a p . M ie c z y s ła w a J e z ie r ­

s k ie g o . w  ic e p re z e s  p . ra d c a W. Lewan 

dowski, w ita ją c ró w n o c z e ś n ie c z ło n ­

k ó w .

N a  m a rsz a łk a  z e b ra n ia  o b ra n o  je d ­

n o g ło śn ie w  y d a w c ę p . Boi. Szczukę, 
k tó ry d z ię k u ją c  z a z a u la n ie , p o p ro s ił 

z a rz ą d  o z ło ż e n ie  s p ra w o z d a ń . S p ra -

Wybór
S k o le i p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  z a ­

rz ą d u : P re z e s e m  o b ra n o  p o n o w n ie p .  

Mieczysława Jezierskiego, wicepreze­
s e m  p. Wincentego Lewandowskiego, 
sekretarzem p. Tomasza Skrzypczaka,

w o z d a n ia  z ło ż y li p p : W. Lewandowski 

w ' im ie n iu p re z e s a , Skrzypczak s e k re ­

ta rz  i s k a rb n ik  Z. Sigurski. S ta n  k a s y  

p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o  2 7 3 .5 0 z ł , 

d o c h ó d  a  ro z c h ó d  w y n o s ił 2 5 0  z ł 0 8  g r .

Im ie n ie m  K o m is ji re w iz y jn e j s p ra ­

w o z d a n ia z ło ż y li p p : Chwiałkowski 

i Markuszewski w  n o s z ą c  o  u d z ie le n ie  

u s tę p u ją c e m u z a rz ą d o w i a b s o lu to ­

r iu m . M a rs z a łe k  z e b ra n ia  p o d z ię k o ­

w a ł c z ło n k o m  z a rz ą d u  z a s p ra w o z d a ­

n ie i p o d d a ł p o d  g lo s o w a n ie w n io s e k  

K o m is ji re w iz y jn e j . W n io s e k o u -  

d z ie le n ie a b s o lu to r iu m u c h w a lo n o  

je n o g ło śn ie .

zarządu
skarbnikiem p. Zygmunta Sigurskie- 

go. Do K o m is ji re w iz y jn e j o b r< m o  

pp: Stanisława Chwiałowskiego i Woj 

ciecha Mark uszewskego.

Sprawa skasowania pociągów
P o  w y b o rz e z a rz ą d u z a b ra ł g ło s ' 

m a rsz a łe k  z e b ra n ia p . S z c z u k a p rz e d ­

s ta w ia ją c k w e s tię s k a so w a n ia p o c ią ­

g ó w  p o s p ie sz n y c h ja k o  te ż p o c ią g u  

o s o b o w e g o  d o lo r  u n ia . O d  2 2 m a ja  

rb . w e d łu g u s ta lo n e g o ju ż ro z k ła d a  

ja z d y , p rz e z W ą b rz e ź n o n ie b ę d z ie  

p rz e c h o d z ił a n i je d e n p o c ią g p o s ­

p ie s z n y .

J e s t to p rz e d e w s z y s tk im  c io s d la  

k u p ie c tw a k tó re , c h c ą c  d o s ta ć  s ię d o  

T o ru n ia w z g lę d n ie P o z n a n ia , b ę d z ie ;  

m u s ia ło  s tra c ić w ie le  c e n n e g o  c z a s u  

n a  p o d ró ż e . l  a k  s a m o  a d w o k a c i, k tó ­

rz y m a ją c ro z p ra w y p rz e d S ą d e m  

A p e la c y jn y m  w  P o z n a n iu c z y  s ą d e m  

o k rę g o w y m  w T o ru n iu  b ę d ą m u s ie l i ,  

t r a c ić  c z a s .

W  z w ią z k u  z ty m p o s ta n o w io n o  

z w ró c ić d o w ła d z z p ro ś b ą o p rz y ­

w ró c e n ie p o c ią g ó w  p o s p ie s z n y c h .

D ru g ą  s p ra w ą , n ie m n ie j w a ż n ą  '

je s t p ro je k t w s ta w ie n ia  p o c ią g u  o s o ­

b o w e g o  o d c h o d z ą c e g o z W ą b rz e ź n  t 

d o T o ru n ia o  g o d z . 1 0 ,2 0 . S tw ie rd z o ­

n o , iż  p o c ią g  te n  w y c h o d z ić  b ę d z ie  z a  

p ó ź n o  z W ą lb rz e ź n a . a lb o w ie m  p o c ią g  

b ę d z ie d o p ie ro o k o ło  g o d z in y 1 2 w ' 

T o ru n iu , a w ię c  w  c z a s ie , k ie d y  u rz ę ­

d y  ju ż  z a m y k a ją .

Z e b ra n i p o  d łu ż sz y m  p rz e d y sk u to ­

w a n iu  s p ra w y  p o s ta n o w ili z w ró c ić  s ię  

d o  w ła d z  z p ro ś b ą  o  u s ta w ie n ie  p o c ią ­

g u k tó ry b y o d c h o d z ił z W ą b rz e ź n a  

n a jp ó ź n ie j o  g o d z in ie  8 .3 0 .

U c h w a lo n o  te k s t re z o lu c ji w  ty c h  

s p ra w a c h  i w y s ła ć  je  d o  Iz b y  P rz e m y ­

s ło w o  - H a n d lo w e j w  G d y n i i Z w ią z ­

k u T o w a rz y s tw k u p ie c k ic h w  G ru ­

d z ią d z u , a b y te in te rw e n io w a ły  i i  

w ła d z  m ia ro d a jn y c h .

W  d a ls z y m  c ią g u  z e b ra n ia  p o s ta n o  

w io n o n a w n io s e k  p . S t. C h w ia łk o w --  

s k ie g o z A c ró c ić s ię  d o m ie js e o w v e h

W e d le u rz ę d o w y c h o b lic z e ń c e n \  

a r ty k u łó w ż y w n o ś c io w y c h p o c h o d z e ­

n ia ro ln ic z e g o  p rz e d s ta w  ia ły s ię  w s ty ­

c z n iu  w P o ls c e , w p o ró w n a n iu  z in n y ­

m i k ra ja m i, n a s tę p u ją c o :

Z .< l(){/ kg inuki pszennej:
w  P o lsc e 3 7  z ł 2 5  g r .

w e W  ło s z e c h  —  4 4  z ł 5 8  g r .

w A n g li i —  4 5 z ł 5 5 g r .

w ( z c c h o s lo w a c ji —  4 6  z ł 9 1 g r .

w S ta n a c h  Z je d n . —  5 1 z ł 2 3 g r .

w e I • ra n c ji —  5 2  z ł 7 9  z ł .

w N ie m c z e c h  —  6 1 z ł 5 8  g r .

w  A u s tr i i —  6 5  z ł 4  g r .

Z a / kg molu żywej mngi:
w P o ls c e  —  94 g r .

w S ta n a c h  Z je d n . I z ł 1 9 g r .

w C  z e c h o s io w a ć ji —  1 z l 2 9  g r .

w e W ło s z e c h  -—  1 z ł 3 8  g r .

w A u s tr i i —  1 z ł 5 4  g r ,

w  N ie m c z e c h —  2 z ł 1 4 g r .

Z a 120 sztuk jaj:
w P o ls c e  —  1 0  z l 9 7  g r ,

w A u s tr i i —  i 8 z ł 1 7 g r .

w e W  ło s z e c h  —  1 9 z l

w ła d z p o c z to w y c h o u s p ra w n ie n ie s k a t r z e b a  n ie je d n o k ro tn ie  3  a  n a w e t  

o b s łu g i te le fo n ó w . B o w ie m g d y  w  4  ra z y  d z w o n ić  z a n im  o d e z w ie  s ię  g ło s  

c e n tra li te le fo n ic z n e j je s t o s o b a m ę - z c e n tra li . —

O Komunalnej Kasie Oszczędności 
pow. wąbrzeskiego

S z e ro k o  s p ra w ę K o m u n a ln e j K a s y  

O s z c z ę d n o ś c i p o w . w ą b rz e sk ie g o  •» -  

m ó w ił s e k re ta rz  p . S k rz y p c z a k . K a sa  

K o m u n a ln a  k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  ju z  

p o m a g a ła  tu te jsz e m u k u p ie c tw u , rz e ­

m io s łu  i ro ln ic tw u , w y k a z u je  o b e c n ie  

ż y w ą  d z ia ła ln o ść  z e  w z g lę d u  n a  w ię k ­

s z y  z a só b  g o tó w k i p ły n n e j .

W s p ó łp ra c a  k u p ie c tw a z K o m u n a ł  

n ą K a s ą O s z c z ę d n o śc i je s t p o ż ą d a n a

O solidarną współpracę
P o d  k o n ie c z e b ra n ia m a rs z a łe k  p .  

S z c z u k a p ro s ił c z ło n k ó w - a ż e b y  d o  

w s p ó łp ra c y  w  k o rp o ra c ji p rz y c ią g n ą ć  

m ło d s z y c h k u p c ó w  a ż e b y ' i c i z a in te ­

w  e 1 'ra n c ji —  2 1 z l 3 9 g r .

w A n g li i —  2 2  z  1 1 0  g r .

w N ie m c z e c h 2 5  z ł 4 8  g r .

ja k w id a ć * , w P o ls c e * c e n y s ą n a j ­

n iż sz e .

Przepowiednia pogody 

marzec
I d e k a d a  o d 1 d o  1 0  m g lis ty  

s ta n  n ie b a i n o c iim u rn o  z o p a d e m  w *  

p ie rw sz e j p o ło w ie i w  k o ń c u b ie ż ,  

i o k re su . T e m p e ra tu ra  o k o ło  z e ra .

1 1  d e k a d a  o d 1 1 d o  2 0 d e s z c z z e  

ś n ie g ie m . W  m ię d z y c z a s ie ro z p o g o -  

[d z e n ie . P o  c z y m  w  s ło n e c z n e  d n i z w y z  

k a  te m p e ra tu ry .  N o c ą  p rz y  m ro z k i.

1 1 1  d e k a d a  o d  2 1  d o  3 1  w  p ie rw sz e j  

p o ło w ie  a u ra  n ie  s ta ła , c h o ć  n a o g ó ł  p o ­

g o d n a . W  d ru g ie j p o ło w ie  p o g o d n ie j .  

!P o fa l i c ie p ła w io s e n n e g o g ro ż ą w *  

d ru g ie j p o ło w ie  p rz y m ro z k i.

a lb o w  ie m  p rz e z to  p o d n o s i s ię  d o b ro ­

b y t lu d n o ś c i , g d y ż  p ie n ią d z  ta m  s k ła ­

d a n y ' p o z o s ta je  w  p o w ie c ie .

P . C h w ia łk o w s k i, z n a ją c , d o b rz e  

s y tu a c ję  K K O . p o w ia tu  w  ą b rz e sk ie g o ,  

p ro s ił z e b ra n y c h  a ż e b y k u p ie c - tw  o  tu ­

te jsz e ja k  n a jw ię c e j i s o lid a rn ie j z  

k a s ą  w s p ó łp ra c o w a ło  —  c o te ż  z e b ra ­

n i u c h w a li l i.

re so w a li s ię postulatami kupiectwa 

Z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o  p o  kilku j^odEUS- 
n y c h  o b ra d a c h h a s łe m ..Cześć Ku 

p ie c tw n f ” .

M A Ł Y  G A Z E C IA R Z

(C ią g d a lsz y )

Z b liż a ła s ię s ió d m a . H e n ry k p o ­

c z ą ł w ą tp ić w  p rz y b y c ie g a z e c ia rz a , 

p o s m u tn ia ł i z e z w ie sz o n ą  g ło w ą  s ta ł  

o p a r ty - o  f i la r , g d y  n a g le  u s ły -s z a ł z n a ­

jo m e ju ż g w iz d n ię c ie , a p o c h w ili  

g ło s k o le g i, k tó re g o o d tą d ta k n a ­

z y w a ł.

—  J e s te ś ju ż . to d o b ra ! L u b ię  

s ło w  n o ś ć . Z a ra z w s z y s tk o  o m ó w im y ,  

a le  n ie  tu . p rz e je d z m y  s ię  w z d łu ż  u li ­

c y . m o ż e u d a  m i s ię  je sz c z e  c o  s p rz e ­

d a ć . —  C h lo p c y r ru s z y li n a p rz ó d .

A  w ię c —  n a jp ie rw  m u s z ę w ie ­

d z ie ć . ja k  s ię  n a z y w a s z ?

—  H e n ry k  B  rz e s k  i .

—  Ł a d n e  m a s z n a z w is k o . A  m n ie :  

n a im ię  J u le k , n a z w is k o  m o je  n ie w ia - ,  

d o m e . T o  c i d o b re  c o ? A le m n ie jsz a  

z ty  m . R o b ię  fa jn e in te re sy * , a  d o  c ie ­

b ie  c z u je s ła lro ść . n o  a p o z a te m je ­

s te ś s ie ro ta , ja k  ja , w ię c b ę d z ie m y  

m ie li s p ó łk ę . J a k  c i s ię ta rz e c z p o ­

d a  b a ?  —

—  Z g a d z a m  s ię n a w a s z y s tk o . c o  

p o w d e sz  —  o d p a r ł H e n ry k . J u le k n a ­

to m ia s t d o  c z a s u  d o  c z a s u n ie  o m ie sz ­

k a ł p o le c a ć p rz e c h o d n io m  s w o ic h  g a ­

z e t . c o  m u z re sz tą n ie p rz e s z k a d z a ło  

w  p ro w a d z e n iu ro z m o w y 7 .

T o p e w  n ie  je sz c z e  c h o d z is z  d o  

s z k o ły ic o ? —

—  T a k .

—  I le m a sz la t .?

—  J e d e n a ś c ie .

T o ś s m a rk a c z  je s z c z e . J a m a m  

ju ż s z e sn a ś c ie , a le to n ic n ie s z k o d z i .  

W  ta k im  ra z ie g a z e ty b ę d z ie sz  s p rz e ­

d a w a ł d o p o p o łu d n ia n a u lic a c h  

p rz e z e m n ie w s k a z a n y c h , b o g d y b y ś  

p o s z e d ł w ' in n y ' re jo n —  k o n k u re n c ja  

z b iła b y  c ię n a k w ^ a śn e ja b łk o , a  m n ie  

w s z y s c y ' z n a ją i b o ją  s ię .

D o b rz e lu lk u , a le s k ą d w e ź ­

m ie s z g a z e ty d la m n ie ?

O to  s ię n ie m a r tw , i o  ju ż  m o ­

ja  ro b o ta . ( o d z ie n n ie  b ę d z ie sz  p rz y ­

c h o d z i! d o m n ie p o  g a z e ty , d z iś je s z ­

c z e z a p ro w a d z ę  c ię d o m o ic h  a p a rta ­

m e n tó w , ż e b y ś w ie d z ia ł , g d z ie m ie sz ­

k a m . Z a ro b e k tw ó j b ę d z ie w y n o s ił  

o d s p rz e d a ż y d w u d z ie s tu g a z e t 5 0  

g ro sz y  . C z y 7 z g o d a ?

—  J u lk u  d z ię k u ję  c i s e rd e c z n ie  z a  

I w ą  d o b ro ć , z a  p o m o c , k tó re j n ie  s p o  

f lz ie w a łe m  s ię  ju ż  o d n ik o g o .

N o , ju ż  d o b rz e , n ie ro z c z u la j  

s ię  w  m o je j o b e c n o ś c i, b o  te g o  n ie  lu ­

b ię . A  te ra z p o k a ż ę c i m o je m ie sz ­

k a n ie .

C h ło p c y ro z m a w ia ją c z s o b ą  d o s z ­

l i k rę ty m i i c ie m  n e n ii u lic z k a m i d o  

ja k ie jś n a p ó ł ro z w a lo n e j ru d e ry , w  

s ą s ie d z tw ie k tó re j b y  lo w ie le  p o d o b ­

n y c h  d o m o s tw . B y ła  to  d z ie ln ic a  m ia ­

s ta n a ju b o ż sz a , z a m ie s z k a ła je d y n ie  

p rz e z s a m y c h b e z ro b o tn y c h b ie d a -  

k  ó w ’ .

A p a r ta m e n ty lu lk a , ja k je s z u m n ie ,  

n a z w a ł —  s k ła d a ły  s ię z je d n e g o  m a ­

le ń k ie g o  p o k o ik u , -w k tó ry m  z n a jd o ­

w a ło  s ię łó ż k o , d w a k rz e s ła , n a je d ­

n y m  z n ic h  m ie d n ic a z w o d ą o ra z  

s tó ł z a rz u c o n y p rz e ró ż n y m i p is m a m i.

—  M ie sz k a m , ja k h ra b ia , n ie p o ­

c h w a la sz  m e g \ s a lo n u  p rz y ję ć ?  —  z a ­

p y ta ł J u le k  ż a r to b liw ie .

Ł a d n ie m ie s z k a s z — o d rz e k l  

H e tiry  k  z z a d u m ą  m a lu ją c ą s ię  n a  b la ­

d e j tw ra rz y c z c e .

—  A  n o  w  id z is z . M ó w ią , ja k  s o b ie  

p o ś c ie  le s z , ta k s ię w y ś p is z .

G ro / p o s ła łe m  s o b ie  n ie ź le , ż e i ty  

w k ró tc e w s tą p isz w  m o je ś la d y .

C h ło p c y o m ó w ili je s z c z e n ie k tó re  

s p ra w y , p o c z e in z n ó w o p u ś c il i d z ie l­

n ic ę b ie d a k ó w  . * .Iv ie n ie J a rk o '*  d l  

n a w e t, g łu c h y z g rz y  t i r a m m  a ii , a n i  

h a ła ś l iw y o d g ło s s y re n s a m o c h o d u  

w y c h  i u d a li s ię  d o  ś ró d m ie śc ia , g d z ie  

w ie c z o ra m i J u le k n a jw ię c e j s p rz e d a ł  

g a z e t.

u H e n ry c z k a . s ta ra ł s ię  p o c ie sz y ć  i d o ­

d a ć c h ło p c u o tu c h y , c o m u s ię p rz e  

w a ż n ie u d a w a ło . C o d z ie n n ie  p o d  w ie ­

c z ó r  o b a j c h ło p c y - s p o ty k a li  s ię  o  u m ó ­

w io n e j g o d z in ie p o d f i la ra m i, g d z ie  

m o ż n a ib y lo s c h ro n ić ts ię p rz e d  d e -  

: s z c z e n i i g d z ie n a jm ile j m o ż n a b y ło  

g a w ę d tz ić .

J u le k te g o w ie c z o ru m ia ł w a ż n ą  

rz e c z d o  o m ó w ie n ia z k o le g ą , p rz y ­

s z e d ł w ię c w c z e ś n ie j i c z e k a ł p o d -  

g w e iz d u ją c s o b ie g ło ś n o . M in ę ła s ió d ­

m a g o d z in a a H e n ry k  d o tą d  s ię n ie  

z ja w ił , c o z a n ie p o k o iło g a z e c ia rz a .

—  D o  l ic h a c o  s ię s ta ło m o je m u  

m a le n iu  —  m y ś la ł —  c z y ż b y  g o  s p o f-  

k a ło ja k ie ś n ie s z c z ę ś c ie ? T rz e b a  

p ó jś ć z o b a c z y ć . Z a le d w ie je d n a k ru -  

s iz y ł z rn ie jsa , u jrz a ł w  ja sn y m  ś w ie t-  

: le la m p e le k try c z n y c h , w o ln o id ą c e ­

g o  H e n ry k a z e z w ie s z o n ą g ło w ą , b e z  

| g a z e t.

—  N a  B o g a ! C o  s ię  s ta ło  H e n iu ?  

z a p y ta ł p rz e ra ż o n y g a z e c ia lrz .

—  E  d ro b n o s tk a . —

—  Ł a d n a m i d ro b n o s tk a . A  c o  m a  

z n a d z y ć  te n c z e rw o n y ' la k ie r n a tw a ­

rz y ? M ó w ' m i z a ra z . W id z ę ż e c ię  

i k to ś p o rz ą d n ie z rą b a ł , k tc to b y ł?  

D a m  ja m u n a u c z k ę . —  T o m ó w ią c  

J u l '- . ’ w z ią ł p o d ra m ię c h ło p c a , p rz y -  

g lc d a ją c s ię p o d la ta rn ią .

—  Z b iła m n ie k o n k u re n c ja , ja k e ś  

| to  w  d n iu  n a s 'z e g o  p o z n a n ia  s ię  p rz e ­

p o w ie d z ia ł c d rz e k i z e s m u tk ie m  w  

g ło s ie s ie ro ta p o ły k a ją c Iz y  . a b y  n ie  

w  y b  1 1  c h n ą ć p  łą c z e m .

—  ( 'u ?  J a  im  s p ra w ię  n iió c k ę . G a ­

d a j m i p rę d k o  ja k  to  b y ło  i g d z ie ?  —  

B y łe m w  s w o im re jo n ie n a  

M a rs z a łk o w sk ie j , ja k  z w y k le i w ła ­

ś n ie s p rz e d a łe m  g a z e tę c h c ą c p ó jś ć  

d a le j, g d y ' n a g le z p o p rz e c z n e j u lic y  

n a d b ie g i ja k iś ru d y ' d ra b wymyśla­
ją c m i. ż e  i ro b ię m u k o n k u re n c ję i 

z b ił m n ie t ro c h ę . P o m o g li m u c o p ra -  

w d a ja c y ś u lic z n ic y , k tó rz y p o k ra d -  

l i m i w s z y s tk ie g a z e ty . —

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

IX .

N a z a ju trz p o p o łu d n iu H e n ry k  

n ie z m ie rn ie p rz e ję ty ' s w ą n o w ą ro lą  

g a z e c ia rz a , z d a w a ł p rz e d J u lk ie m  e g ­

z a m in . ( h it :p ie c s ta ra ł s ię z a d o w o lić  

s w e g o d o b ro c z y ń c ę , a p o n a d to  p ra g ­

n ą ł p rz y n ie ś ć o p ie k u n o w i u c iu ła n e  

g ro sz e , p ra g n ą ł w n ie ść  t ro c h ę ra d o ­

ś c i d o u b o g ie g o d o m u , w k tó ry m  

m ia ł z a p e w m io n y ' k ą t i n ie c o  s tra w  y .  

W d z ię c z n o ś ć je g o d o s w y c h o p ie k u ­

n ó w  w y p ły w a ła z d o b re g o  s e rd u s z k a ,  

k tó re c h c ia ło b y o z ło c ić k a ż d e g o z a  

o d ro b in ę c z u ło śc i , o p ie k i i p o m o c y  

w  s m u tn e j s ie ro c e j d o li . I m im o , ż e  

n ie ra z d o z n a w a ł z ic h s tro n y w ie le  

p rz y k ro ś c i , ż e n ie s z c z ę d z o n o m u  

s z h irc h a ń c ó w  i p rz e ró ż n y c h  w v z w s k ,  

c z u l s ię w o b o w ią z k u s p ła c ić d łu g  

w d z ię c z n o śc i o d d a w a n ie m z a ro b io ­

n y c h  p ie n ię d z y .

H e n ry k z b ie g ie m  c z a s u s ta l s ię  

c h ło p c e m  n ie z w y k le  a m b itn y m  i d u m  

n y m . R o z u m ia ł ju ż  d o b rz e  s w o je  p o ­

ło ż e n ie  i w ie d z ia ł , ż e  je s t c ię ż a re m  d la  

s w y c h  o p ie k u n ó w , a w ię c s ta ra ł s ię  

im w ja k ik o lw ie k s p o s ó b t r lż y ć .

P o d w ie c z ó r z a n ió s ł o trz y m a n e ó d  

J u lk a jd e n ią d z e , 'z a ro b io n e p o ra ź  

p ie rw s z y w  ż y c iu , s w e m u  o p ie k u n o w i  

k tó ry p o c h w a li ł c h ło p c a , s ta w ia ją c  

g o  z a w z ó r s w y m  d z ie c io m . N a s tę p ­

n ie H e n ry k  w ró c i! n a  s w o je s ta n o w i ­

s k o i w d a lsz y m c ią g m s p rz e d a w a ł  

a a  z e ty .

O d tą d k a ż d y d z ie ń w y p e łn io n y

N a s tą p iła s z a ra , w ilg o tn a  je s ie ń , a  

z n ią  d ż d ż y s te  i m g lis te d n i. Ż y c iu  g a ­

z e c ia rz y ' z n a d e jśc ie m  te j p o rv b y ło  

n u d n e i w y m a g a ło  w ie c e j z a b ie g ó w ,  

g d y ż p rz e c h o d n ie n ie c h ę tn ie p rz y s ta ­

w a li n a u lic y . W ię k s z a  c z ę ść  o s ó b  w o ­

ła ła n a b y w a ć g a z e ty w  k io s k a c h lu b  

k s ię g a rn ia c h .

B rz e sk i w  ra z  z J u lk ie m  n ie  p o d d a ­

w a li s ię  z b y tn io  p e s y m iz m o w i, c h o c ia ż  

n ie w io d ło  im  s ię n a jle p ie j . J u le k  w ' 

w y p a d k a c h n tie p o tw o d iz e n ia lu b z w ą ­

tp ie ń . ja k ie  m ia ły m ie js c a n a jc z ę śc ie j
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Nie wolno sie spóźniać
Tych, którzy odkładali zaopatrzę- zamieszkały w Lublinie (ul. Dolna Lkiej 

nie się w los do pierwszej klasy trzy- 1’aniiy M arii nr 41), który do j>poiki które 
dziestej ósmej Loterii Państwowej na * 1 z kolegn swoim, masarzem, p. Jozefem ' 
ostatnią chwilę, spotkała przykra nie-i L. oraz znajomym. Antonim Gajew-| (

godziny mandolin. 17,00 Koncert symfonicz­
ny. 19,00 Z mojego warsztatu (szkic literacki) 
19,20 Z regionu do regionu — audycja słow- 
no-muzyctz.na. 21,00 Słuchowisko „Eksmisja**. 
21,50 Recital fortepianowy. 22,00 Ork. T. Se- 
redyńskiego. 25,00 M elodie taneczne.

Poniedziałek, dnia 8 marca.

6,50 Audycja poranna. 11,50 Audycja dla 
szkół 12,05 W wesołym Paryżu. 15,00 Scena
i ekran (płyty). 15,15 /Koncert reklamowy. 
15,55 Pogadanka społeczna. 15,40 W irtuozo- 
stwo skrzypcowe. 16,00 Skrzynka rolnicza.
16,50 Tr. fragmentu M iędzyuarod. konkursu 
im . Chopina. 17,00 W iedza społeczna a życie 
społeczne: Trzeba poznać rzeczywistość (od­
czyt.) 17,15 Koncert solistów. 17,50 O foto­
grafii w promieniach niewidzialnych (pog.) 
18,50 śpiewaczki koloraturowe. 18,50 Kółka 
rolnicze na przedwiośniu. 19,00 Audycja strze­
lecka. 19,50 Koncert rozrywkowy. 21,(W Po­
eta i publiczność — wieczór literacki. 21,50 
Polska Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanow ­
skiego. 25,00 M elodie taneczne (płyty).

spodzianka: w bardzo wielu kolekta- j 
rach losy zostały całkowicie wyprze­
dane i pp. spóźnialscy nie mogli wziąć 

ciągnieniu.

„W imię rzeaywistej prawdy”QPONMLKJIHGFEDCBA

IV . T w ierd zen ie jak oby p ob orca  
m iał zam iar w  m ysi p rzep isów  stw ier-  
d zić zaw artość szaty ok azu je się m yl­
iłem , gd yż p . p ooorca k . m a n yc  
k ato lik iem , a jak o  k ato lik ch yb a w ie, 
że la ik om m e w oln o d otyk ać k on se ­
k row an ych litu rgiczn ych rzeczy goią  
ręk ą . IN ad to ośw iadczon o p . p ooorcy , 
że sza la ta śluzy d o p rzech ow yw an ia  
litu rg iczn ych rzeczy , a m im o tego o- 
tw orzy l sza lę i w  m ej p rzeg ląd ał.

V . W szafie tej zn ajd ow ały się i 
zn ajd u ją się jeszcze d zisia j M oN -

maliśmy sprosi 

ziunieszc.zajuv.

IW im, uabyl ćwmrLkę lo.u ur 9ÓS00. . , .’T.los PJ?mo'zu 1 '' ««■“ .*-
-\u los ceiipadlu u ostatnim  dniu cni■ hk,cJ . “r 25 1 du,a 2 .bm - w,“ -
gmema główna wygttuta W 0.W 0 zl. : w .  1sp™ w,e “ u l> ?' P '«

Pozostałe ćwiartki tego nttmeio bttIU ‘ Kr<;1- N ow aw t^ . zatytu łow ał 
posiadali pp.: Piotr Kubel, fmikcjona- i k oresp on den cję tę: „W  im ię  p raw d y  
rmsz więztenny, B. I. bomoaoM  na. 1 zaw iera on a b ard zo m ato
pracownica domowa, oboje z Lublina Pn w d > ' oczyw istej.

oraz pani J. K. zamieszkała w W ar- 1. Ż elazn a  szafa w raz z w szystk im i 
szaw ie. ।  za  w artości  an i  i zosta ła zajęta n ie za Z L

W tymże samym ciągnieniu 1 , '
dziesiąt tysięcy złotych wygrał numer ty lk o n a k w otę 102 zło te i 60 groszy , _
73833. Poszczególne jego ćwTartki na- (d ow ód od p is p rotok ołu ).  d o tab eraaK u łu m , i in n e rzeczy m u r-

byli mieszkańcy W olbromia, Kołomyi, ! li. K ied y d och od ził p ob orca d o że- fflczne *
Sudziny i Równego. lazn ej sza ły n ie n ad bieg ły  żad n e oso- 'ć . K lu cza p ob orca n ie p ozostaw ił
, lozatym pudlo pięć wygranych i m e od p ychały p ob orcę, ty lk o  oso- w  szafie (d ow rod od p is p roi.O K .o iu;.

V II. Z aw artości szafy zosta ły 25 II 
1937 r. zajęte , a d op iero p o K on ­
feren cji u p . n aczeln ik a L rzęd u S k ar­
b ow ego  w  W ąb rzeźn ie , d n ia  £0 11 iy37  
rok u , zosta iy zw oim om e (od p isy p ro-

pięć- za leg łości n a k w otę p rzeszło 800 zł, ^ łH A lw JA , k ielich y , n aczyn ia d o o- 
—  V J J V  I J T ł J & *. U  .1110  I* j ty lk o n a k w otę 102 zło te i 60 groszy , św ., p u szka , p ascnai, k lu czyk
73833. Poszczególne jego ćwiartki na- (d ow ód od p is p rotok ołu ).

1 II. K ied y d och od ził p ob orca d o że ­
lazn ej sza ły n ie n ad bieg ły  żad n e oso- 

x c w , :b y iiiieod p ych alyp ob orcę,ty lk ooso-  
dzienn^ch po dwadzieścia tysięcy zio- b y te sta ły n ied alek o sza iy , a gd y  
tych oraz wiele innych, na ogólną su- stostrzem ca k s. p rob oszcza zam k n ęła  
mę 1.448.600 złotych. (o tw arte p rzez p on o  cc  ę d rzw iczk i sza-

Ciągnienie klasy drugiej rozpo- fy żelaznej p . p ob orca K u b isz ją  od e- 
czyna się 16 bieżącego miesiąca, nale- Ip ch n ął.

v- ■■ i • • j i u 4 ky " Pami 1<?;ać.° odnowieniu losu, ' p ow iad ały że w tok o iu  i zw oln ien ia). ' ' ’ ‘
Nie spóźnił się jednak na przykład by moc w  tej klasie sprobowmć szczęs- 1 c . powiuuaiy, ze w  >

stały zw ’olennik gry loteryjnej p. Sta- cia. iszafie  zn ajd u ją  się rzeczy  i w in o  mszał Na d ow ród p ow yższych tw ierd zeń
nlsław ’ Kalinowski, rzeźnik z zawód i j n e, ty lk o ośw iadczy ły  w y  raźn ie p . p o-1  za łączam  p rotok ół zajęcia i zw oln ię-

1 b orcy K u b iszow i, ze w  szafie żelazn ej m a w  od p isie .
I znajdują się kielichy, M ONbTKAN-
C jA  i p rzyb ory d o od p raw ian ia m szy  “ 'S - B ączk ow ski, p rob oszcz

świętej. Król. Nowa  wieś dn. 3 marca 1937 r.W niedzielę - kwesta na bezrobotnych
W  myśl apelu Rady Centralnej Zw. Ze względu na nędzę tysięcy ludzi 

Stow. Pań M iłos., miejscowe Stow  a- żyjących bez pracy, odzieży, bielizny, 
rzyszenie Pań św. W incentego a Paulo  : niejednokrotnie przymierających gło- 
przeprowndzi w  niedzielę, dnia 7 mar- (dern, kwestę tę polecamy szczegół  niej- 
ca br. kwestę uliczną na rzecz M iej- szej uwadze czytelników, aby wynik  
skiego Obywatelskiego Komitetu Po-1  jej mógł się przyczynić w znacznej 
mocy Zimowej Bezrobotnym. Całko-jmierze do ulżenia nędzy w naszym  
wity dochód przeznacza się na bezro- mieście.
botnych i głodnych naszego miasta.
Komitetowi M iejskiemu.

Sobota, dnia 6 marca.

b.30 Audycja poranna. 11,30 Audycja dla 
szkół. 12,05 Koncert na fortepian i orkiestrę. 
12,50 Okopowe pastewne (pogad. roln.) 15,00 
Zespoły salonowe i chóry rewellersów. ił,50 
Związek 4 Zuchów (słuchowisko dla dzieci. 
15,15 Koncert reklamowy. 15,55 Życie kultu ­
ralne Pomorza. 15,44) Z utworów skrzypco­
wych. 16,05 Nasz program. 16.15 M elodie dla 
zakochanych. 17,00 Nabożeństwo z Ostrej Bra­
my w W ilnie. 18,20 Gawęda kaszubska. 18,50 
M elodie ludowe. 18,45 Program na jutro. 
19,00 Audycja dla Polaków z zagranicy. —  
19,50 W polskim domu. 21,00 Koncert wiecz. 
22.00 Kukułka wileńska. 2.50 Ork. P. Radia.

Niedziela, dnia 7 marca.

8,00 Audycja poranna. 9,00 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w W ar­
szawie. 10,50 Poranek symfoniczny. 12,05 Kon­
cert rozrywkowy. 15,00 Przegląd teatralny. 
14.50 Koncert reklamowy. 15.00 Pieśni ludo­
we. 15,50 Audvcja dla wsi. 16.00 M orwitan w

piosence — audycja słuchowiskowa. 16,50 Pół

mony u wszystkich ludów i we wszy­
stkich krajach był od dawna przed­
miotem badań antropologów. Stwier­
dzono że post odgrywa wielką rolę 
nawet u ludów ’ pierwotnych, że dłuż­
sze wstrzymywani się od pokarmów ’ 
wysubtelnia organizm, czyni go wraż­
liwym  na głos ducha, powoduje naw ’et 
wizje, dar prorokowania, w ogóle poz­
wala człowiekowi wejść w niezwykły 
stan, któryby ’ można nazwać stycznoś­
cią z bóstwem.

Tak wiąc u czarowników ’ ludów ’ 
pierw ’otnych można zaobserwować

Na czas Wielkiego Postu
Fakt, że w pewnych okresach pra- 1 mali. Post znany jest jako oszyszcze- 

wodawstwo religijne narzuca obow  ią- i nie zarowno ciała jak i ducha, u L- 
zek od wstrzymania się od mekto- ! gupcjan, Chaldejczyków i Greków  
rych pokarmów, tak rozpowszech- podczas misteriów. Ścisły post utrzy­

mywać muszą też i mahonie  lanie pod­
czas święta Ramazanu, a do chrześ­
cijaństwa idea* postów przedostała  
się od Żydów ’.

Na pamiątkę postu Chrystusa na 
puszczy obchodzono od pierwszych 
lat istnienia chrześcijaństwa wielki 
post 40- dniowy. Z początku  było wol­
no spożywać tylko chleb i suche owo­
ce, dopiero po soborze w Laocydei w  
M . Azji r. 348 zezwolono drogą dys­
pens na jedzenie ryb, mleka, jaj i o- 
liwy. Dyspensy za dyspensami dopro- 

__ ___j_ _______ ______ wadziły w ’reszeie do tego, że niektó- 
długie posty ’, które zupełnie ich w^’- rc dnie nawet dozwolono spożywać 
czerpu  ją. U czerwonoskóryoh kandy- mięso. 
dat na czarownika musi się poddać l *.. — j ----- -

szczególnie długiemu  dręczącemu 
tow ’i, zanim  zotanie uznany za go 
go do wejścia w nowy urząd.

U starożytnych M eksykańczyków ’ 
ścisły ’ post (zupełnie bez jedzenia) 
był szczególnie uciążliwy. Podczas

Dzisiaj mało kto pyta o dyspensę.
■-S-1 M ięsoźerstwo kwitnie w ciągu W iel­

kiego postu w  całej pełni. A jednak  
dawniejszy terror w kierunku 
3vstrzymaiiia &ię od mięsa, w gruncie 
rzeczy był uzasadniony. Już nie mó­
wimy o religijnym ale o czysto fizjo-

pew ’nych uroczystości kapłani musie- logidzny ’m punkcie wadzenia. Ostat- 
li przez 160 dni (!) wstrzyunać się od nio hygieniści przyszli do przekona- 
jedzenia, poprzestając  jedynie na pły- nia, że post, głodówka, a choćby tyl- 
nach, dozwolonych obrzędem. Na do- ko wstrzymanie się od mięsa, to dos- 
wód, że istotnie zachowują ten post, konały środek leczniczy i świetne o- 
przebijali sobie język drzazgą, którą czyszczenie organizmu fizycznego, 
przez cały* czas postu w ustach trzy-

72-dni bohaterskiej obrony Alkazaru
VII

Panowie! Pedro Garcia przyniósł 
dużo papierów, a wśród nich list pew ­
nego milicjanta do rodziny do Oviedo 
którego nie zdążył w  y’slac. Z treści te­
go listu wynika, że sprowadzono ich 
górników ’ specjalistów ’ w znacznej 
liczbie. Nie w  iedzą, jaka czeka ich tu  
praca i jak długo zostaną, dlatego pro­
si rodzinę, aby się teraz nie niepokoi­
ła, bo wie, gdzie on się znajduje i że 
jest przy doskonałym zdrowiu.

—  Panowie! Ja wiem, co to znaczy: 
Górnicy.

W jednej chwili zrozumieliśmy ’ i 
dreszcz zgrozy ’ przeszedł przez nas. 
Clicą nas podminow ’ac i wysadzić w  
powietrze. Pułkownik miał racje. Pro­
sił, abyśmy chwilowo czekali i słucha­
li, czy nie usłyszymy pracy ’ górników  
w skale, która rozciąga się pod całym 
Alkazarem.

W  takim  oczekiw  aniu nowych nie­
szczęść, które niebaw ’em miały’ nas 
nawiedzić, mijały ’ ciężkie dla załogi 
dni. Bombardowanie po staremu od­

nas pewne zobojętnienie na tę okrop- 
1 ną grozę. Przecież, na Boga, wytrzy- 
I maliśmy ’ już tak długo, to teraz u  
I schyłku naszych sił nie damy się. To 
i uczucie zawdadnęło wszystkimi bez 
wyjątku. To też teraz widziałem ka- 
detÓAc mlody ’ch, jak trwali przy po­
sterunkach.

Czekali.

Byli to w ’szy ’stko bohaterzy. Czekali 
zziębnięci, wygłodniali i, w obdartych  
łachmanach, które już dawmo zatraci­
ły wygląd mundurów ’ .

Czekali. Nieprzyjaciel czołgał się, 
przybliżał się. I znów ’ ta stara dla 
obrońców  melodia. Odrazu ry’k karabi 
nów ’ maszynowych. Przykucnęli, celo- 
w’ali. Tu i ów ’dzie ukazał się nawet 
uśmiech zadowolenia z celnego strza­
łu. Stali się już jakby dzikimi bestia­
mi, które nie dadzą sob’e życia wy­
drzeć. Będą kąsać, gryrźć, szaleć, za­
pach krwi podnieci, zdwoi siły.

Toteż czerwoni zdziesiątkowani 
cofali się w r popłochu, pozostawia  jąc 
na  polu przeszło  400 zabitych i jeszcze 
wnęcej rannych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

bywało się regularnie w pewnych od­
stępach czasu.

Pewną ulgę sprawiało nam radio. 
Słuchaliśmy ’ komunikatów powstań­
czych z zapartym  oddechem. Donosiły 
one o coraz to nowych sukcesach na­
szych braci nad czerwonymi hordami.

Często słyszeliśmy znajome na­
zwiska dowódców, oficerów ’ i podofice 
rów, których radio wymieniało. Byli 
to nasi znajomi, czasem  naw ’et krewni.

Sierpień minął. W iedzieliśmy i zda­
waliśmy ’ sobie sprawę z naszego opła­
kanego położenia i dlatego now ’y mie­
siąc wrzesień przyjęliśmy jako mie­
siąc, w którym zmarniejemy ’ i znisz­
czę  jemy’ do reszty.

Kilka dni później dowiedzieliśmy 
się przez radio o odsieczy’, jaka nam  
śpieszy ’ z pomocą. Prownadzi ją stary  
doświadczany* pułkownik Valera. Po­
suwają się przez dolinę Guadiana 
przez Logrosan w kierunku Sierra 
Guadelupe. Odległość do nas jeszcze 
duża i Valera będzie musiał jeszcze 
dużo krw ’aw ’ych walk stoczyć, by’ do 
nas dotrzeć.

Czy dotrze?
Czy ’ będziemy wogółe jeszcze przy 

życiu?
To były  pytania, które mąciły złote ' 

błyski naszej nadziei.

Dnia 7 września znów zerw ’al nas 
około 3 w ’ nocy ’ potężny huk armat 
Strzelały najpierw ' małe armaty, po­
tem  coraz większe kalibry ’ zaczęły wtó  
row ’ać. Trwało z pól godziny' to piekło 
Znów ’ pędziliśmy* naszymi krecimi 
ścieżkami przesmykami wśród gruzów  
na pozycje, by po tymi ogniu z nieba 
na nas spadającym nie odpocząć, ale 
oczekiwmć ataków' z dnia na dzień co­
raz groźniejszych, bo ziemia na pla­
cach  poza marami była tak zorana po­
ciskami, iż piechocie czerwonej coraz 
łatwiej przychodziło prześlizgiwać się 
przez leje i coraz bliżej podchodzić.

Tak było i dziś. Na Alkazar do godz. 
6 rano padło koło 350 pocisków cięż­
kiej artylerii. Dymi, ogień, walące się 
gruzy. Po takim  ogniu w ’ pierwszych  
dniach oblężenia byliby nas zmiażdży ’ 
li zrównali, lecz dziś byliśmy już sta­
rymi, zahartowmnymi żołnierzami. Ten  
nasz opór, ta wytrwałość ciała, ner­
wów ’. zaciętość nadludzka, wyrobiła w
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K.K.OBiskupi herb Wąbrzeźna
na sztandarze „Dzieci toruńskich

Z posiedzenia budżetowego Rady MiejskiejihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Posiedzenie Rady Miejskiej, celem i P. burmistrz wyjaśnia, iż prace przy 
uchwalenia budżetu miasta na r. 1957 8 tej ulicy podjęte zostaną \\ najbliższej 
odbyło się w dniu 5 bm. przy dość li- przyszłości. Poza tym p. burmistrz 
cznym udziale radnych oraz, członków podniósł bardzo nieprzyjemną sprawę. 
Zarządu Miejskiego pp. L.ewandow- a mianowicie, że wandalskie jednostki 

niszczą wszelkie urządzenia, jak zna­
ki i tablice orientacyjne. Tacy wan- „ . -...... ------ -

dale nie wietlzą o tym. że sami ude-lnych dzieci miasta 
rzają się po kieszeni, albowiem przez p. Schmelzer G< 
takie niszczenie urządzeń miejskich.!-’ ctr, pszenics. Z

to potężny czynnik rozbudowy 

gospodarczej Twej okolicy. —

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

Budżet szczegółowo zreferował p. 
burmistrz Schwarz, wyjaśniając posz­
czególne działy, nadmieniając, iż tego-

iarowałi: do 
grochu i

rocznego, przy czym brano pod uwa- kosztuje miasto wiele pieniędzy, które- 43 ft. mięsa 
_  :..l __________ ' ___ nv mrurrv z n-żł-tzi -»r.r»ł«»X“gę jak największą oszczędność.

W debacie zabierali glos różni człon­
kowie Bails Miejskiej. P. Cłiwiałkow- 
ski wniósł o skreślenie ^0 ctr. koksu 
dla ratusza, uważa bowiem, iż 250 ctr. 
jest za wiele na rok. Pozycja ta jednaki 
podana jjod głosowanie utrzymała się.

P. Żuralski zwrócił uwagę na ulicę

by mogły z powodzeniem być użyte na'..Bóg zapłać", 
inne cele np. prac dla bezrobotnych.

W dalszym ciągu p. burmistrz 
wspomniał, że dzięki pracom wyłonio­
nego komitetu przeciwko likwidacji 
powiatu udało się powiat wąbrzeski li­

co składamy

Za Komitet:
an Nałęcz, prezesBA

• Komisja dla rejestracji pojazdów mecha- 
trzymać i Że O likwidacji tegoż nie ma tucznych urzędować będzie w Toruniu w dniu 
zupełnie mowy. 15 marca od godz. 8 — 13,30.

Poza tym przemawiali pp. dr Ostro- ;
Matejki, która to ulica zwłaszcza gdy wski, St. Chwialkowski, Żuralski, .Mar- Kupno. P- Bernard Klimek nabył nieru- 
jest mokro, jest nie do przebycia. — kuszewski, Putynkowski i Murański. chomość należącą do b. Pomorskiego Banku 

Rolniczego w Toruniu przy ul. Szerokiej za ce­
nę 90 tysięcy złotych Nowonabywcy „Szczęść 
Boże"!

W wyniku rzeczowej dyskusji bud- krotnie obniżyło cenę prądu dla kolei, i 
żet miejski tak w dochodach jak i roz- dlatego też zarząd kolejki powinien ob­
chodach przyjęto w myśl uchwały Za-iniżyć taryfę osobową.
rządu Miejskiego. i Po uchwaleniu budżetów przedsię-

Zaznaczyć wypada, że ostatnie po-ibiorstw miejskich powzięto uchwały | 
siedzenie Rady Miejskiej upłynęło w\ pobierania dodatku komunalnego do

Uchwalenie budżetu

• Bezpłatny kurs narciarski. Zgłosiło 
uczniów 17: uczęszcza stale na treningi 6; 
reszta uczniów zamiejscowa lub nie ma

Sprawę wyboru opiekuna zdano zarządowi 
załatwienia

Następnie komendant p. Mag  uda podał człon 
kom do wiadomości zarządzenie Komendanta
Pow. PW o koncentracji. Skolei na wniosek 
członków wybrano p. Kobrzyńskiego kierowni­
kiem sekcji ping-pongowej- P. Rodziński prosił 
przedstawicieli zarządu powiatowego o większą 
opiekę nad oddziałem i naprawę wzgl zamia­
nę mundurów, wspominając, że tut. oddział wi­
nien być pierwszy w powiecie pod tym wzglę­
dem. Poruszano także sprawę zakupu sztanda- 

| ru. Po wyczerpaniu porządku obrad zamknął 
i p. Nałęcz zebranie hasłem „Cześć".

• Baczność rodzice kl. Ib Państwowego 
Gimnazjum w Wąbrzeźnie. — Zaraz po wy­
wiadówce w dniu 12 marca o godzinie 13,30 
odbędzie się zebrań e Patronatu kl. Ib, na które 

i uprzejmie zaprasza Z  ARZĄD

i

harmonii i rzeczowości.
Dalej uchwalono budżety przedsię­

biorstw miejskich: elektrowni, wodo­
ciągów. rzeźni, kanalizacji i jezior.

Przy budżecie elektrowni zabrał 
głos p. dr Ostrowski, podnosząc, że 
przejazd kolejką powiatową jest sta-1 
no  węzo za wysoki. Miasto już dwu- budżetowym.

państwowego podatku od nieruchomo­
ści, dodatku komunalnego do państwo­
wego podatku gruntowego i dodatku 
komunalnego do opłat państw, i paten­
tów akcyzowych na wyrób i sprzedaż 
trunków i przetworów wódczanych i 
to w takiej wysokości jak w ’ uh. roku

Prócz tego w kursie biotą udział p. pr 
Buchwaldowa i p. prof. Żaczek.

Zaciągnięcie pożyczki długoterminowej
Następnie Rada Miejska uchwaliła nowej w wysokości 12 tysięcy złotych 

Pożyczko-po wyjaśnieniu p. burmistrza Schwar­
za, zaciągnięcie pożyczki długotermi-

z Komunalnego Funduszu 
wo - Zapomogowego.

Sprawa skasowania pociągów
W komunikatach Zarządu Miejskie- noglośnie upoważnić p. 

go p. burmistrz Schwarz podał do wia- \Schwarza do poczynienia

Czystochleb — Nielub.
Treningi przesuwa się 

wtorki, czwartki i 
po poł.

Gdyby ktoś z 
czać tak wcześnie 
drugi kurs wieczorowy.

Jutro — sobota wycieczka o godz. 2-ej.
Zbiórka w gimnazjum.

na poniedziałki 
soboty na godzinę 2-ga

Państwa nie mógł ttezęsz-
— jest skłonność urządzić

• Z walnego zebrania oddziału męskiego
S. — Wąbrzeźno, które odbyło się w dniu 24Z‘

lutego 1937 roku w świetlicy Domu Społecznego 
pod przewodnictwem marszałka zebrania n. 
Nałęcza Jana, wiceprezesa zarz- pow. ZS. przy

burmistrza udziale 19 członków.
r_______ _ , , starań n L .

domości, iż z dniem 22 maja, w myśl władz kolejowych, aby słuszne postu- cieli zarządu powiatowego p. Nałęcza i p mgr. 
Gruninga, po czym poda! porządek tegoż zebra-nowego rozkładu jazdy nie będą kur- laty uwzględniono, 

sować
pociąg osobowy
szedł późno, bo o godzinie 10.20.

Zebranie zagaił p. Piór witając przedstawi-

y uwzględniono.
Ponadto w dyskusji stwierdzono, że nia. Skolei został odczytany protokół z ostatnie-Ć pociągi pośpieszne oraz jeden Ł wnawiw W uyorvuoji oiwiviuzniiu. z.c n^, ^K-otei zoetai o-aczyiany pt o w k o i z uo>iauuic- 

g osobowy cło Torunia będzie gdyby pociągi pośpieszne skasowano. walnego zebrania, który przyjęto bez zmian.

• Przedstawienie. W nadchodzącą niedzielę 
7 bm. KSM męski urządza w hotelu „Dwór 
Wąbrzeski" przedstawienie pod tytułem „Praw­
da zwycięża". Oto treść tej sztuczki:

Akcja toczy się dokoła sprawy księdza Co- 
i che, więzionego przez masonów- Groźby i wysił­
ki dyrektora więzienia, zdążające do wydoby­
cia z nięgo zeznań, które pozwoliłyby trafić na 
ślad organizacji (której duszą był ks. Cochć — 
nie dają pożądanego wyniku. Przez sen tylko wy 
mienił ksiądz jńkiegoś Wiktora, który odtąd za­
prząta umysły masonów. Za nteresowantę się 
jego osobą wzrasta jeszcze bardziej, gdy masoni 
dowiadują się o uwolnieniu ks. Cochć przez owe 
go właśnie Wiktora. Prawie równocześnie wy­
wiadowca, Socchetto, trafia na ślad organizacji 
młodzieży katolickiej, której wodzem jest Wik­
tor. Następuje obława, pod dowództwem samego 
mistrza loży, w której wyniku Wiktor zostate 
aresztowany. Tu się też wyjaśnia, że tym tajem­
niczym Wiktorem jest syn dyrektora więzieni 
Robert.

Kto chce wiedzieć jak dalej potoczyła stę 
akcja, niech w niedzielę pospieszy na przedsta­
wienie-

____ r_____ , - „ to na przejazd do Poznania potrzeba Następnie marszałkiem zebrania wybrano p.
W związku z tym Korporacja Kup- by 9 godzin, nie licząc czekania na Nałęcza, ławnikami pp Gruninga i Magudę. Se- 

ców Samodzielnych na ostatnim zebra- dworcach np. w T oruniu.
niu powzięła uchwałę starać się uj Pociąg motorowy szkolny, idący z 
władz o przywrócenie pociągów poś- Kowalewa, mógłby z powodzeniem jc- 
piesznych od nowego rozkładu jazdy ichać od Wąbrzeźna z powrotem nie 
oraz wstawienie pociągu osobowego, i tylko do Kowalewa, ale i do Torunia, 
odchodzącego do Torunia o godzinie Ńie byłoby zbyt wielkich kosztów, a 
8.50 zamiast zamierzonego pociągu o ludność byłaby zupełnie zadowolona, 
godzinie 10.20. Pod koniec posiedzenia p. Burmistrz

Rada Miejska po dłuższej debacie podał, iż na nowym sztandarze 65 puł- 
stwierdzającej. że kasowanie pociągów ku piechoty w loruniu umieszczony  
pośpiesznych godzi w szerokie rzesze zostanie również herb miasta Wąbrze- 
obywatelstwa. a tak samo wstawienie (zna. — Posiedzenie zakończono o go- 
późniejszego niż o godz. 8,50 pociągu dżinie 10.50 wieczorem.
osobowego do I orunia. uchwaliła jed- ■ v

Inosc byłaby zupełnie zadowolona. 
Pod koniec posiedzenia p. Burmistrz

KALE\DAR7. KSI IŻKOII Y 

już się kończy. Braknie nam tylko 
inarkónu z tych porrriatóny które 
utają przydzielone do Pomorza.

ido dni ostatnich. W poniedtziałek rozpoezy- 
9 Mszą św. rekolekcje d!a 
potem kazanie i spowiedź, 
wtorek rano o godz. 9 po

tar- szkól wiejskich, 
zo" ! Komunia św. we 

ice i Mszy św.

W czasie wielkanocnym spowiedzi Jucha- 
k.sięża codziennie od 6.30 rano: w sobotę 
4 po poł. spowiedź dla matek i panien.

W niedzielę następna (14 marca) po su-
Listonosze przyjmują jeszcze abo- ’°'1 

nament na marzec do 10 bm. Kto zapi­
sze teraz gazety — ten jeszcze KALEN- niie wulne zebranie Ojców Róż. h salce pa- 
DARZ KSI IŻKOll } otrzyma. rafialnej. Po kazaniu pasyjnym zebranie Ka­

tolickiego Stow. Ludowego w salce parafialn.

W niedzielę, 
_ __ Młodzieży Męskiej u sali p. Klimka.

Porządek nabożeństw:

Msza św. i kazanie (Ks. Bigus) 
Msza św.
Nabożeństwo szkolne. 
Msza św. i kazanie (Ks. Bigus)

• Wiadomości

1

M
ie

si
ąc

D
zi

eń &w. Katolic. Słońce

waebód zachód

5 Marca P. Adrjana 6,32 17,24

6 9
S. Wiktora 6,31 17,26

7
9 N, Tomasza 6,19 17,27

parafialne.

6,30
7.30
8.30
9.30

10.43 Suma i kazanie (Ks. Bigus)
13.00 Gorzkie Żale, kazanie pasyjne (Ks. Za­

remba)

• Srebrny jubileusz mistrzostwa w za­
wodzie krawieckim obchodzili p. Gerke z

• Wielki koncert religijny. Chór kościelny 
im. św. Cecylii urządza w dniu 17 marca w sali 
.,Dworu Wąbrzeskiego" wielki koncert religijny. 
Czysty zysk przeznacza się na pomoc zimową 
bezrobotnym.

kretarzem zestal wybrany p. Pisarski-
Po pewyższym wyborze p. Piór, jako ustę­

pujący prezes złożył sprawozdanie ogólne za­
rządu. — W sprawozdaniu tym p. Piór 
stwierdził, że zebrań odbyło się 5, na których 

j omawiano po większej części sprawy organiza- 
' cyjne. Zajęcia świetlicowe odbywały się 2 razy 

w tygodniu- Większość strzelców brała udział । 
,w pracach organizacji. Duże zainteresowanie 
kazują strzelcy sportem, cel-em zahartowania 
wzmocnienia ciała. Zarząd chcąc towarzyskimi . 
zebraniami dać pewien rozmach społeczny orga- ■ Zt,»a’ła piezesk.

nizował wspólnie z oddziałem żeńskim wieczo- j 
rek towarzyski, zabawę taneczną i opłatek.

Duży krok naprzód zrobił zarząd w upo- 
rządkowan u ksiąg sekretarza i skarbnika- Za­
prowadzono kronikę i księgę inwentarzową.

Poza tym zaznaczył p. Prezes w sprawoz- 
daniu, że frekwencja członków na zajęciach by­
ła mała i że poczucie regularnego płacenia skła­
dek poprawia się żółwim krokiem. Dla większej | 
spoistości oddziału zarząd dokładał starań, by 
rozbudzić zamiłowanie członków do ćwiczeń 
pw- i wyrobić atmosferę zgodnej pracy.

Za nieobecnego skarbnika p. Noryśkiewicza

OSIECZEK

 Z Walnego Zebrania KSM. Ż. W dniu 
marca br. o godz. 5 odbyło się walne ze­

branie Kat. Stow. Mlodz. Żeńsk. oddz. Osie- 
iczek, przy b. licznym udziale członków. Zc- 

\a oddz. p. Zdrojow­
iska Monika, witając wszystkie członkinie i 
miejscowego ks. prób. Borzyszkowskieg-o. Po 
sprawozdaniu ustępującego Zarządu przystą­
piono do wyboru nowego Zarządu, który wy­
brano w składzie: prezeska — p. Blażc.jew- 

Klara.
Prze- 
prob.

W niedzielę Iż Wąbrzeźna i p. Marian Chojecki ż Miewa, 
rozpoczyna się. spowiedź wielkanocna. Prosi- Jubilatom . składamy z okazji tej serdeczne 
lny już na początku obowiązek swój wielka- życzenia długich lat zdrowia i pomyślności, 
nocny wykonać a nie zwlekać ze spowiedzią] Redakcja.

który usprawiedliwił się chorobą, złożył spra- otp]zia| potrafił 
wozdanie kasowe p. Piór, po czym zabrał głos 
marszałek zebrania p. Nałęcz., apelując do 
strzelców, by nie lekceważyli nałożonych nań o- 
bowiązków. Proponował również zmniejszeń e 
składek miesięcznych do 5 groszy miesięcznie 
<Ha bezrobotnych członków, po czym w imieniu 
komisji rewizyjnej oddziału sławił wniosek o 
udzielenie ustępując, zarządowi absolutorium.

Po przy/ęciu wni-o-sku komisji rewizyjnej 
marszałek zebrania podziękował zarządowi za 
rzetelną i wzorową pracę

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, w skład którego weszli: pp. Piór Alfons 
— prezes; Kobrzyński Bolesław — wiceprezes; 
Pńsarski Włodzimierz —sekretarz; Noryśkiewicz 
Edmund ■— skarbnik; Rodziński Jan — zastę­
pca I; Woelka Bron, zastępca II; Hałaj Jan za­
stępca III- Komisja rewizyjna: przewodniczący p. 
Nałęcz; I członek p. Griining, II członek Magu- 
da Adolf.

ska Maria, sekretarka — Żolińska 
j skarbniczka — Zdrojewska Monika, 
wodniczył zebraniu asyst, kość. ks. 
Borzyszkowski. Że tut. oddział intensywnie 
pracuje świadczy o tym własny sztandar, na­
byty za własne fundusze organizacyjne. — 
Prócz tego tut. oddział zawsze bierze czynny 
udział w obchodach i świętach narodowych 
i kościelnych. Te wszystkie zalety, które tut.

I wyrobić sobie tak w organi- 
izacji jak i w społeczeństwie, należy zawdzię­
czać ks. prób. Borzyszkowskiemu, który ota­
cza oddział czułą i staranną opieką. Pomimo 
■tego, że oddział liczy dosyć poważną ilość 
członkiń, jednakże zwraca się z apelem do 
młodzieży żeńskiej niestow. Osieczka i Piw­
nic, aby wstąpiła do Stow., przez co nie tyl­
ko powiększy liczbę członkiń, lecz wyrobi 
się na dobre katolicki i Polki, których w 
obecnym czasie bardzo nam potrzeba.

KOWALEWO

3 Tajemnica Spowiedzi. Oddział Katolickie, 
go Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej w Kowa­
lewie odegra w niedzielę, dn.a 14 marca wspa­
niały dramat pod powyższym tytułem- Akcja 
dramatu nadzwyczaj żywa, a pojedyńoze sceny 
wywierają na widzach głębokie i niezatarte 
wrażenie.
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Zgon Parylewicźowej.
W dniu 3 marca zmarła w szpitalu Przyczyną zgonu był rak żołądka, 

św. Łazarza Wanda Parylewiczowa. | —

Proces b. starosty dr Twardowskiego
Wyznaczony na dzień 5 bm. pro- się odbyć w Sądzie Najwyższym zo- 

ces apelacyjny b. starosty działdow- stał odroczony do 20 bm.
skiego dra Twardowskiego jaki miał I

Obrabował wróżkę
D o znanej w K iszyn iow ie P rzepow iedn ia ta spraw dziła się o  ty -  

w różk i M arii M angala , zg łosił się cle . le , że kiedy w ytw orny m łodzien iec  
ganck i m łody  człow iek z prośbą  o  po- w yszed ł, zap łaciw szy bez pro testu  sło - 
staw ien ie m u kabały . —  U radow ana rie honorarium , w różka zauw aży ła z  
w różka zadem onstrow ała przed go- przerażen iem  brak w szystk ich sw oich  
ściem  w szystk ie ta jem nice  sw ego  kun- osczędności przedstaw iających dość  
sztu . w różąc m u m . in . rych łe otrzy- znaczną kw otę, 
m anie w iększej kw oty pien iędzy . —

Oszust w potrzasku
W  kw ietn iu ub . roku przy- w ów czas dopiero dow iedziała się M i- 

był do A nny M ikow skiej, zam ieszka- kow ska, że pad ła ofiarą spry tnego o- 
le j w e w si W iew iórk i koło G ru- szusta . C zerw ińsk i, gdy m ąż M ikow -  
dziądza, w czasie , gdy m ąż je j prze- sk iej upom niał się o zw ro t w ył  ud  zo- 
byw ał w  w ięzien iu , stary notoryczny j 
oszust dziesięciokro tn ie za oszustw a W ów czas zrozpaczona  
karany , F ranciszek C zerw ińsk i i o- niosła o w ypadku polic ji a ta pana  
św iadczy ł, że przyby ł z polecen ia m ę. ‘ brata  oddała w  ręce  sądu .
ża, by m u w ręczy ła pien iądze na ad-i O skarżony w yparł się zarzucanego  
w okata na obronę. N aiw na niew iasta m u przestępstw a, ośw iadczając , iż  
uw ierzy ła w  bajeczkę i aby ra tow ać ow szem  otrzym ał parę zło tych od M . 
m ęża, w ręczy ła m u w ów czas w szy- na kolej, gdy na je j prośbę pojechał 
stk ie , jak ie  posiadała  pien iądze, tj. 38 do  adw okata i no  i trochę jedzen ia. —  
zło tych . T knięta złym przeczuciem . M im o tych w ykrętnych tłum aczeń , 
upom niała ow ego  m ężczyznę, czy  aby sąd na  podstaw ie zeznań poszkodow a ­
nie dice ją przypadk iem oszukać —  nej, oraz zaszarganej przeszłości o- 
na  co ów  odw rócił się do  obrazu św ię- (skarżonego  doszed ł do 'w n iosku , iż  
tego  i zak lął się tym i słow y: „żebym  7 C zerw ińsk i zaw in ił i skazał go za te-  
razy zan iew idział na oczy ... gdybym  go rodzaju w yrafinow ane w yłudze- 
m iał pan ią oszukać” . P o pew nym  cza- nie na 1 rok  w ięzien ia .
sie , gdy m ąż pow rócił z w ięzien ia —

nych  pien iędzy  groził naw et pobiciem , 
i niew iasta do-

Zwariował ze strachu 

przed podatkiem
Z nany i bogaty obyw atel gdyńsk i. D orsz otrzym ał w ezw anie  płatn icze na  
L eon D orsz, dostał pom ieszan ia zm y- 200 tysięcy zło tych ty tu łem podatku  
słów . D orsz  ożen ił się niedaw no  z cór- spadkow ego oraz szereg innych w ez-  
ką m ilionera gdyńsk iego S kw ierczą i w ań płatn iczych od placów , czynszów  
otrzym ał w  posagu  olbrzym i m ajątek , i dochodów . D orsz tak się przeją ł ty -  
O statn io D orsz w ybudow ał 5 piętro - i ’ ’ 
w ą kam ien icę oraz zakup ił szereg  pla- kan ia .
ców  budow lanych . P rzed paru dniam i

m i kłopo tam i, że popad l w  stan obłą-

c<r#ej jPofsffJ

— GDYNIA. (Zabójstwo). D o  baru  
.,C orsa“ , m ieszczącego się przy ulicy  
M orsk iej 13 , przyby ło w  poniedziałek  
późnym  w ieczorem  5 m arynarzy , któ ­
rzy zatrzym ali się tam  przez dłuższy  
czas. G dy  m arynarze opuszczali lokal 
u w yjścia z baru doszło do starcia  
m iędzy nim i a w łaścicie lem  baru , w  
w yniku którego jeden z m arynarzy  
zadał G rom czykow i cios szty le tem , —  
kładąc go trupem  na m iejscu . P o do ­
konan iu  m orderstw a m arynarze zb ie ­
gli, zdo łano  ich  jednak  w kró tce  aresz­
tow ać.

— Wrocki. (Akademia). D nia  21 bm  
odbyła się tu uroczysta akadem ia ku  
czci O jca  sw . Z agaił prezes A kcji K at. 
w ójt p . F alkow ski, który też w ygłosił 
okolicznościow y re terat. D alej nastą ­
pił śp iew  K S M . żeńsk iej i ładne  dek la ­
m acje . W  końcu  przem ów ił jeszcze ks. 
proboszcz, dzięku jąc w szystk im za  

przybycie i w znosząc okrzyk  na cześć  
P iusa  X I. U roczystość  zakończono  bym  
nem  „M y  cbcem y  B oga“ .

— KARSIN. (Z abu izen ia). P rzed —  L O R K I. (K radzież). P ow ażną  
lokalem  Z arządu gm innego zgrom  a- szkodę poniósł ro ln ik p . C egielsk i. —  
dziło się 100 bezrobo tnych , którzy  do_ Z łodzieje , który  ch jak w skazu ją śla-  
m agali się w ydania kaw y, przysłanej dy  było  trzech , skrad li m u ze sp ichrza  
przez  pow . kom itet z C hojn ic  oraz in - i 3 ctr. ży ta, 1 i pól ctr. koniczyny , pół 
nych  artykułów  przyrzeczonych  przez ctr. rzepn iku i 11 ctr. grochu . W w y-  
innych ofiarodaw ców . Z aw ezw ano na ---- --i- ’-j* -
m iejsce  polic ję  dla rozpędzen ia bezro- zboża w  kopcu od karto fli. P row adzi 
botnych , do czego  na szczęście nie do- się dalsze  dochodzen ia .
szło . D zięk i załatw ien iu pew nych fo r­
m alności, najb iedn iejszym w ydano  
kaw ę i inne artyku ły , nie dopuszcza  
jąc  do  zaburzeń .

— WYRĘBY. (Kradzież.) D o  zabu . 
dow ań osadn ika R ejm usa zajechali 
fu rm anką złodzieje , przyw ożąc ze so ­
bą drab inę. N astępn ie w ybili otw ór  
w  ścian ie do  sp ich lerza i skrad li w szy  
stko zboże, a w zam ian pozostaw ili 
drab inę.

X O J

nikn rew izji polic ja znalazła 60 kg  
zboża w  kopcu od karto fli. P row adzi

— GRABOWO. (K radzież) N a szko ­
dę  A lojzego  K leiny  skradziono  14 kur. 
Z łodziei nie w yśledzono .

— SKARSZEWY. — (Zatrzymanie 
przemytniczki) W podejrzeniu  o  prze ­
m yt aresztow ano przechodzącą przez  
gran icę pannę Z ielkę, obyw atelkę na ­
szego m iasta, narodow ości niem iec ­
kiej. P odejrzen ie pad ło  w  zw iązku  ze  
sprzedażą nieruchom ości p . Z ielke. P o  
złożeniu kaucji 3000 zł w ypuszczono  
ją  na  w olność.

— Gdynia. (Za zniewagę chorągwi 
narodowej). S ąd O kręgow y w r G dyni 
zatw ierdził w  tych dniach w yrok S ą ­
du  G rodzk iego  w  spraw ie  zn iew ażen ia  
przez  R einrarda S akolow sk iego  z  K ar­
tuz  chorągw i narodow ej, za  co  w ym ie ­
niony skazany został na 3 m iesiące  
aresztu . S ąd O kręgow y zaw iesił oskar  
żonem u w ykonan ie kary  w arunkow o  j Z anim  przyby ł lekarz , Ł uczak udusił 
na okres 4 la t. ! się połkn iętą kością .

— RYBNO. (Z uczty weselnej u- 
ciekl od swej żony). M ieszkanka R y ­
bna w pow . tarnogórsk im  48-le tn ia  
A gnieszka S ikorow a zam eldow ała w  i 
policji, źe m ąż je j 17-le tn i H erbert, 
w yłudził ’od  niej 80 zło tych i uciek l w  
niew iadop iym  kierunku .

M łody m ałżonek uciek ł zaraz po  
ślub ie podczas uczty w eselnej.

- WARSZAWA. (Udusił się koś­
cią) — W czasie spożyw ania kolacji, 
59-le tn i w oźnica Józef Ł uczak zad ła ­
w ił się kością i stracił przy tom ność.

RAWICZ. (Odrzucenie prośby 
Kowalskiego). — W ładze spraw ied li­
w ości odrzuciły prośbę o ułaskaw ie ­
nie byłego „arcyb iskupa” m ariaw ic­
kiego Jana K ow alsk iego , skazanego  
na kilko letn ie w ięzien ie za czyny lu ­
bieżne. Jak w iadom o K ow alsk i odsia­
duje karę  w  R aw iczu .

Giełda zbożowa
P łacono zło tych za 100 kg .

Z iem iop łody

--------1----------------

B ydgoszcz
2 . 3 .

Poznań 
2. 3.

Ż yto 25,00—25,25 24,75—25,00
P szen ica 29.75—30,01 29,75—30,00

Jęczm ień brow - 25,50—27,00 26,00—27,00
Jęczm ień jedno lity — 22,75- 23,00

Jęczm ień zb ió r. 22,50—23.75 21,75—22.00

O w iea 23,00—22, 5 23,00—23,25

R zepak zim ow y 58,00—59,00 59,00—60,00

R zepnik — —

M ak nieb iesk i 65,00-€8,00 68,00- 72,00

G orczyca 31,00-33,00 30,00—32,00

S iem le ln iane 52,00—55,CO 54,00—57,00

P eluszka 21.50—22,50

;W yka 22,00-23,50 —

G roch polny 21,00—22,00

G roch V iktoria 22,00—25,00 21,50-25,00

G roch F olgera 22,00-24,00 22,00-24,00

Ł ubin nieb iesk i 13,00—1L00 12.75—13,75

1 Ł ubin żó łty 14,00—15,00 14,00—15,00

1 K oniczyna biała 90—125 85—125

K oniczyna czerw . 100-145 100-130

K oniczyna szw dz- 150—180

Z pamiętnika strajku szkolnego 
na Pomorzu 1906-7

T Ł O  R U C H U S T R A JK O W E G O . K IJ I P IĘ ŚĆ  P R U S K IC H W Y C H O W A W C Ó W . A R E S Z T Y  
I W IĘZ IEN IA . G R Z Y W N Y  I K A R Y  S Ą D O W E . R U IN A M A JĄ T K O W A S K A Z A Ń C Ó W . -

S T R A JK S Z K O L N Y A D U C H O W IEŃ S T W O P O M O R S K IE .

W dniu 2 i 3 m aja bi. odbędzie si<  
C zersku , ongiś słynnej m etropo lii pom orsj 
go  przem ysłu  drzew nego, zjazd byłych  uczest­
ników strajku szko lnego na P om orzu z ro ­
ku 1906/7. D o  apelu staną w szyscy ci, którzy  
pośredn i lub bezpośredn i brali udział w  straj­
ku , oraz ci, co byli pow iern ikam i i orędow ni­
kam i w w alce przeciw nieludzk iej i barba ­
rzyńsk iej m etodzie w ynarodow ien ia, stoso ­
w anej zaciek le przez przem ożnego zaborcę, 
na ludności polsk iej.

Jako m iejsce zjazdu obrano C zersk , albo  
w iem w B orach T ucholsk ich i na przy lega ­
jących doń K aszubach stra jk szko lny naj­
w iększe przybrał rozm iary , tam też w alka  
w obron ie języka ojczystego i pacierza pol­
sk iego najostrzejsze przybrała fo rm y i prze­
trw ała najd łużej ’. S ojiw ^rność oraz .w yro ­
bione poczucie godności narodow ej i osob i­
ste j K aszubów , którym obce agen tu ry dziś  
jeszcze usiłu ją w m ów ić, że nie łączą ich z  
plem ien iem  lech ick im  żadne w ęzły krw i, spra  
w iły , że jak długa i szeroka K aszubszczyz ­
na, nie było praw ie szko ły , której dzieci by  
s ię sprzeciw iały ideow em u odruchow i, i one  
ścigane za m ow ę polską i w ierzen ia kato li­
ck ie, stanęły do boju , który poruszyć m iał 
opin ię całego św iata kultu ralnego .

Z jazd w C zersku , którego organ izacja  
jest w pełnym  toku , będzie w ielką m anife­
stacją narodow ą ludu pom orsk iego . N a zjeź ­
dzić sp łacony zostan ie dług w dzięczności 
(tym , którzy > 0 la t tem u dobrze spełnili 
sw ój obow iązek w służb ie O jczyzny , której

ię w  I zm artw ychstan ie przepow iadano z pokoleń  
sk ie-1  na pokolen ia . D obrze oni spełn ili sw ój obo-

Iz góry m iały zapew nioną aprobatę inspek to - 
j rów i radców  szko lnych . P rzy czynnej opie- 
I ce tych panów i w ypróbow anych m etodach  
prusk ich nauczyciele germ anizato rzy stara­
li się w ygasić w  m łodych um ysłach um iłow a­
nie języka polsk iego , przepo ić dzieci za po ­
m ocą języka obcego kultem  dla dziejów  na ­
rodu niem ieck iego i zgasić w nich poczucie  
w spólno ty narodow ej polskiej, by w m yśl w  
reskryp tu m inisterstw a prusk iego w in tere­
sie w łasnym  i publicznym , żyw y m ogły brać  
udział w  kultu ralnym  rozw oju państw < i pru ­
sk iego .

T ak długo , jak w szko le załw  i-czej nau ­
kę re lig ii w ykładano w języku ojczystym , 
dziatw a polska zachow yw ała się z konieczno ­
ści biern ie , w obec stosow ania języka jako  
w ykładow ego w pozostałych przedm io tach  
nauk i. Z chw ilą jednak, gdy zabrafno je j 
polsk ie katech izm y i podręczn ik i histo rii, 
dzieci staw iały opór, i idąc za przyk ładem  
dzieci w T zesińsk ich rozpoczęły stra jk . K ato ­
w aniem  dzieci w rzesińsk ich , których pam ięć  
m iasto rodzinne uczciło , nazyw ając jedną z  
ulic „U l. D zieci W rzesińsk ich* ’ — tudzież

w iązek , poniew aż m otyw y hero icznego w y ­
siłku były  nie nagrody i pochw ały w  perspe­
ktyw ie, i nie jak ieko lw iek korzyści osob iste , 
lecz w ręcz przeciw nie , uczestn ików  stra jku , 
w zględnie ich opiekunów  czekały najrozm ait 
sze udręk i: dzieci szko lne katusze, cielesne i 
m oralne, —  ich opiekunów : areszt, w ięzien ie , 
grzyw ny a naw et ru iną m ajątkow ą. C ześć  
w ięc tym  m ęczenn ikom , którzy nie m ałe po ­
łożyli zasług i w  tem , że P om orze, choć z opóź  
nieniem , w róciło na łono M acierzy , a W iara  
nasza św ięta w iększego nie doznała uszczerb  
ku .

Z adan iem szko ły prusk iej bow iem , tego  -----
nie pow inn iśm y zapom inać, było obok tę- j w ięzieniem rodziców , którzy stanęli w ich  
pienia Języka polsk iego , to row anie drog i dla  ; obron ie , (z łam ano w praw dzie opc tr m ałych  
pro testan tyzm u. U suw ano w ięc, ze szkó ł, któ- bohaterów , lecz barbarzyńcy pruscy nie spo ­
re od ich założen ia m iały charak ter kato - ' dziew a  li się , ^że na izezi w rzesińsk iej w yro- 
lick i, nauczycieli tegoż w yznan ia, nieraz lu ­
dzi uczciw ych , i zastępow ano ich niem ieck ie-  
m i nauczycielam i w yznan ia ew ang . m niejszo­
ści. W dw u i w ięcej klasow ycn szko łach , 
choćby ty lko z nik łym odsetk iem dzieci 
ew ang ., kierow nik iem  z regu ły był ew angie- 
lik . N ie rzadk ie były w ypadki, że całe gro ­
no nauczycielsk ie było w yznan ia kierow nika  
szko ły . N ajgorliw szym i popleczn ikam i pru ­
sk iej polityk i szko lnej byli pasto rzy , kt'

śn ie czyn , który kilka la t późn iej w yw ołać  
m iał podziw  i osłup ien ie w śród narodów  kul­
tu ralnych ze spraw ców gw ałtu pokryć m iał 
hańbą. C zynem  tym  był ogólny stra jk pol­
sk i dzieci w  W ielkopolsce i na P om orzu  w  ro ­
ku 1906/07 .

S trajk szko lny na P om orzu w yprzedził 
stra jk dzieci w ielkopo lsk ich , które gdy m a ­
sow e petycje ojców rodzin obu dzieln ic do  

sk iej polityk i szko lnej byli pasto rzy , którym  i prusk iego m inistra ośw iaty o zaprow adzen ie  
jako uboczny urząd poruczano inspekcję lo - ■ nauk i re lig ii w  języku ojczystym  nie odnio- 
kalną nad szko łam i, naw et nad tak iem i, w  i sły sku tku , sam orzu tn ie odm ów iły odpow ie- 
których dzieci polsko - kato lick ie m iały ol- dzi na niem ieck ie pytan ia. O parcie znalazły  
brzym ią przew agę liczebną. Ich zapędy ger- dzieci w ielkopo lsk ie w słynnym okóln iku  
m anizato rsk ie i działa lność proew angelicka. ] w ydanym przez ów czesnego arcyb iskupa

F loriana S tab lew sk iego do podw ładnym  m u  
księży . W okóln iku tym , odw ołu jąc się na  
scbór T rydenck i oraz sobory polsk ie i nie­
m ieck ie, żądające stanow czo w yraźn ie nau ­
ki re lig ii w szko łach w języku ojczystym ,  
arcyb iskup poznańsk i stanow czo potęp ił m e­
tody szko ły pruskiej.

D zieci pom orsk ie narazić pozbaw ione by ­
ły tak w ysoko postaw ionych przew odników  
duchow ych , ów czesny arcypasterz diecezji  
chełm ińsk iej, A ugustyn R osen treter N iem iec 
pochodzen ia, przecież nie odw aży ł się na  
tak stanow czy krok , a w yręczy li go dopiero  
podw ładn i m u księża dekanatu lubaw sk iego , 
którzy za w ydany w obron ie stra jku jących  
dzieci polsk ich okóln ik karan i zosta li w ięzie ­
niem i dotk liw ym i grzyw nam i.

A żeby należycie docen ić bezprzyk ładną  
ofiarność ludu pom orsk iego w zw iązku z  
akcją stra jkow ą należy naśw ietlić ów czesne  
stosunk j polityczne i gospodarcze dzielnicy  
pom orsk iej. Z aludn ien ie w si pom orsk iej 
przez elem ent obcy był procentualn ie bardzo  
znaczny , m iasta były w w iększym lub w  
m niejszym stopn iu zgerm anizow ane. Inaczej 
w  W ielkopo lsce. L iczne osied la m iejsk ie dziel 
nicy tam tejszej zam ieszkałe były przez w ięk ­
szość polską. T am  też m iasta w ydały pobud ­
kę do stra jku . Z a dziećm i m iejsk iem i dopiero  
poszła w ieś. L eży to w  psychyce w sj, że ona  
w e w ażniejszych decyzjach oczeku je podnie­
ty i zachęty skąd innąd .

N ależy uprzy tom nieć sobie i to , że poza  
m ałym i w yjątkam i w ielka w łasność ziem ska  
na P om orzu , fabryk i i przedsięb io rstw a  prze ­
m ysłow e, były w ręku N iem ców , których  
stosunek do polsk ich pracow ników kontro ­
low any był przez pruską policję , rozm aitych  
szp iclów i prasę hakastyczną. C zy w tak ich  
w arunkach robo tn ik polski m ógł się tak bez  
w sezystk iego zdecydow ać, by i jego dzieci 
w ypow iedziały w ojnę szko le prusk iej, a tym  
sam em narazić się niem ieck iem u pracodaw ­
cy? L ecz nie uprzedzajm y w ypadków .
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KINO „SŁOSCE”

« ROSE M ARIE. Tylko dziś w piątek, 
dnia 5 o godz. 5 i 815 ROSE M ARIE.

Czarujący m uzyczny rom ans. W ytwór­
nia M etro-Goldwyn-M ayer wyprodukowała ten  
wspaniały przebój w sposób im ponujący... Jea­
nette M ac Donald —  Nelson Eddy odniosą tym  
razem z pewność ą jeszcze większy trium f- M ac 
Donald nie była jeszcze nigdy tak fascynująca 
jak w film ie. Czarujące m elodie tej znanej 
operetki jeszcze przez nikogo nie były tak pięk­
nie odśpiewane. Reżyseria Van D^ke'a jest ge­
nialna. Najwyższe uznanie należy się kierowni­
kowi produkcji — Huntowi Strombergowi za 
rozm ach, z jakim zrealizował to wspaniałe wi­

dowisko.
W sobotę o godz. 8,15 — po raz ostatni 

w niedzielę o godz. 5 i 8.15 rajwspanuilsza 
cpopea m iłosna ..JEJ PIERW SZA M lł.Ośt “ .

Walny zjazd delegatów placówek
POW STASCÓW I W OJAKÓW O. K. VIII

XV W alny Zjazd Delegatów  Placó­
wek tut. powiatu odbędzie się dnia 14 
m arca 1957 roku o godzinie 12-ej w  
Domu Pracy Społecznej w W ąbrzeź­
nie przy ulicy W olności.

PROGRAM :

1. Otwarcie Zjazdu i powitanie  
W ładz i Delegatów';

2. W ybór Prezydium Zjazdu;

5. Przem ówienie:
4. Odczytanie protokółu  z ostatniego 

go W alnego Zjazdu;

5. Sprawozdanie placówek;
6. Sprawozdanie członków ' Zarządu  

Powiatowego;

7. Sprawozdanie Kom isji Rewizyj­
nej;

8. Dyskusja nad sprawozdaniami;
9. Udzielenie absolutorium ustępu­

jącemu Zarządowi;
10. W ybór uzupełniający Zarządu:
11. W nioski do uchwał i uchwalenie

budżetu;
12. W olne glosy i wnioski;
15. Zakończenie.

— W ALNE ZEBRANIE TOW . ŚFIEW U  
..LUTNIA" — W ĄBRZEŹNO odbędzie się w  
sobotę 'dnia 6 m arca 1937 roku o godz- 20-tej 
w lokalu druha Napierały z następującym po­
rządkiem obrad:

1) Zagajenie, 2) W ybór prezydium zebrania, 
3) odczytanie protokółu z ostatniego walnego  

1 zebrania, 4) Sprawozdanie zarządu i kom isji 
rewzyjnej, 5) udzielenie absolutorium uisitępują- 
cem u zarządowi. — Przerwa 10 m inutowa. —  
6) wybór nowego zarządu, 7) wolne głosy i 
wnioski, 8) zakończenie.

W razie nieprzybye'a odpowiedniej liczby 
członków o wyznaczonym czasie odbędze się 
zebranie pół godziny późn ej z ważnością uchwał 

; bez względu na liczbę obecnych ZARZĄDNMLKJIHGFEDCBA
— P* O. W . Polska Organizacja W oskowa, 

koło powiatowe W ąbrzeźno. Dnia 7 m arca rb- o 
godz  nie 13-tej odbędzie się w Dom u Społecz­
nym plenarne zebranie. Obecność wszystkich  
członków konieczna. ZARZĄD

- ZEBRANIE M IESIĘCZNE KOŁA LO ­
KALNEGO PW K. DO OBRONY KRAJU od­
będzie się 8 m arca tj. w poniedziałek o go­
dzinie 16-ej (4 popoł.) w lokalu Dom u Spo­
łecznego. na które prosi o przybycie pań  

Zarząd.

W nioski do uchwał należy przed­
kładać na piśmie najpóźniej na 5 dni 
przed W ’alnym Zjazdem . Zarządy  
przedłożą na Zjeździe krótkie spra­
wozdanie z działalności placówek, z 
uwzględnieniem pracy referenta o- 

światowego i kom endanta, faktyczny  
stan członków, oddzielnie pracują­

cych i bezrobotnych i stan kasy w  
dniu W alnego Zjazdu. W zywamy i ape  
1 ujem y do Zarządów poszczególnych 
Placówek które dotąd nie wywiązały  
się z zaległości, aby takowe uregulo­
wali najdalej do W alnego Zjazdu. De­
legatami na W alny Zjazd w m yśl sta­
tutu art. V §3 są prezes, sekretarz, 
skarbnik i kom endant których obo- 
wiązkiem jest stawić się bezwzględ­
nie na W alny Zjazd. Delegaci otrzy­
m ają  przy wejściu na salę obrad karty  
uczestnictwa uprawniające do głoso­
wania.

W  zjeździe m ogą brać udział wszy  
scy  członkowie placówek, jednakowoż 
bez prawa głosu.

Za Zarząd Odziału Powiatowego: 
Sekretarz Oddz. Pow- Prezes Oddz. Pow, 

(— ) Szaliński Feliks (— ) Szczuka Bolesław

— BACZNOŚĆ POW STAŃCY I W OJACY. 
M  esięczne zebranie placówki W ąbrzeźno odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 7 m arca 1937 roku o  
godz. 15 w Dom u Pracy Społecznej ul* W olności 
na które się wszystkich druhów zaprasza.

ZARZĄD
— BACZNOŚĆ SAM ODZIELNI RZEM IE­

ŚLNICY. M iesięczne zebranie tow. odbędzie s'ę 
7 m arca 1937 roku o godz. 16 w lokalu pana 

; Nap erały. Spowodu ważnych spraw przybycie  
przybycie wszystkich członków konieczne-

ZARZĄD
- ZEBRANIE RODZINY REZERW T- 

ST0AV odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
w salce p. Szym ańskiego. Zebranie kola od- 

; będzie się zaraz po Gorzkich Żalach. Przy­
bycie wszystkich członków konieczne.

Zarzad.
- BACZNOŚĆ CZŁONKOW IE KOŁA  

ZW IĄZKU INW ALIDÓW RP. W ĄBRZEŹNO. 
W  niedzielę 7 m arca o godz* 14-tej odbędz e się 
m iesięczne zebranie Koła w lokalu p. M ar- 
kuszewskiego. Ze względu na bardzo -waż­
ne sprawy, przybycie wszystkich członków  
bezwzględnie konieczne. ZARZĄD

- ZW IĄZEK W ETER.ANóW POW STAŃ  
NARÓD. R. P. 1914— 1919. M iesięczne zebra-

POZNAŃSKIE TARGOW ISKO  M IEJ­
SKIE.

Poznań, dnia 2. III. 1937 i

Płacono ra 100 k£. żywej wagŁ 

W oły;

Pełnom ięsiste wytuczone nieoprzęgo- 
we 

M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 . . 
M ięsiste tuczone starsze  
M iernie odżywione ........

Buchaje:

W ytoczone pełnom ięsiste  
Tuczone m ięsiste ................................
Nietuczone, dobrze odżywiane starsze 
M iernie odżywiane 

\ Krowys

■ W ytoczone pełnom ięsiste  
Tuczone m ięsiste  
Nietuczone dobrze odżywiane . . • 
M iernie odżywiane 

Świnie:

Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. ży 
wej wagi . .

Pełnom iesiste od 100 do 120 kg. ży  
wej wagi ....................

M ięsiste świnie ponad 80 kg. żywe; 
wagi . . . .................................

M aciory i późne kastraty 

Ol— Oli 
50— 00  
50— 54  

40-46

00— 64

52—  58

40-46

64  — 66
56  —  61  

42-59  
24— 30

100— 102

98— 100

9*4— 96
80— 94

nie odbędzie się w niedzielę, dnia 7 m arca 
br. o godz. 13-ej w lokalu druha Kostrzewy  
(Hotel Dwór W ąbrzeski).

Z powodu ważnych spraw jak: konsoli­
dacja, wybór leh galów do Poznania itd. —  
przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.
-  BACZNOŚĆ KRAKUSY! W  dniu 7 ’lutego 

o godzinie 1 łdej (punktualnie) odbędą się ćwi­
czeń a w M akswałdzrle dla plutonu II i II. Pluton  
I. odbędzie ćwiczenia o dej samej godz. w Czy  
sbcchlebiu. Obecność wszystkich członków ’ obo­
wiązkowa* Komendant szwadronu

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeżno-Pom  

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.-; 

Bolesław Szczuka W ąbrzeźno Pom., ul. M ickiewicza 1.KJIHGFEDCBA

Przy wi

Sprieuaz iyiko w patzhacn. — W ysuzegac się oaśiadowaiciwl

> bielenia 
6el cbiorku

KINO  
dźu  lękowe  

SŁOŃCE

od Cl** J.ae udniei«3 * a b  * * * * * * î eVlxoę w  

ków. m ain wiecxorem  ro0<:x’ dodają 8^  

m m ci U rozczyn i PO

I-ITOII'T iimc:

— W alne zebranie T. C. L. — Koło W ą­
brzeźno odbędzie się w piątek, dnia 5 m ar-
a br. o godz. 18 w świetlicy Dom u Pracy  
polecznej ul. W olności. Porządek obrad:
) Zagajenie i krótkie sprawozdanie prezesa.
) Odczytanie porządku obrad. 5) W ybór
rrezydium . 4) Odczytanie protokółu z ostat-
liego W alnego Zebrania. 5) Sprawozdanie: 
) sekretarza, b) skarbnika, c) bibliotekarza. 

1) kierowniczki sekcji teatr., c) kierownika
ekcji odczytowej. 6) Sprawozdanie kom isji
ewizyjnej. 7) Udzielenie absolutorium za-
ządowi. 8) W ybór zarządu. 9) W olne glosy

i wnioski. 10) Zakończenie.
Za Zarząd: Helena żuraiska, prezes

—  BACZNOŚĆ „POM ORZANKA". W  sobo­

tę o godz- 20-tej odbędzie się w Lokalu p. Na­
pierały przy ul Bron  sława Pierackiego zebranie 
m iesięczne klubu. Przybycie wszystkich człon­

ków konieczne,
ZARZĄD

 Klub Sportowy „Pogoń” . W niedzielę 

7 m arca o godz. 16-tej w salce p. Szym an- 
kiego odbędzie się roczne walne zebranie  

Klubu z następującym porządkiem obrad: 
) Zagajenie, 2) W ybór prezydium zebrania. 
) Odczytanie protokółu z ostatniego walne­

go zebrania, 4) Sprawozdanie ustępującego  
a  rząd  u. 5) Dyskusja i udzielenie ustępujące­

m u zarządowi absolutorium . 6) Przerwa. 
7) W ybór nowego zarządu. 8)- Uchwalenie  
prelim inarza na rok bieżący. 9) Plan pracy. 

0) W olne glosy i wnioski bez uchwał. 11) Za­
kończenie. W razie nieprzybycia odpowied­
niej ilości członków odbędzie się po pólgo- 
Izinncj przerwie drugie zebranie bez wzglę- 
lu na ilość obecnych członków. O liczny' u- 

Izial prosi Zarząd.

Ran° GOW* Łnobiah

dU wyplók»^  —

giętym  zap^hu.

Henko  
gruntownym  

0 Przyi="'n^

Num er akt: Km . 1104/35
W EZW ANIE

Kojn-oriiLk Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie Jan  
Główczewdlci, m ający kancelarię w W ąbrzeźnie ul- 
Żwiriki i W igury nr 12, podaie <lo publicznej wia­
dom ości, że dnia 6 kwietnia 1937 roku o godz. 12, 
przystąpi do ophxi nieruchom ości Płużnica karta 72, 
do którei skierowana została egzekucja w poszuki­
waniu wierzytelności w kwocie 500 złotych, z od­
setkam i i kosztam i, przypadającej wierzyciele? 
Kasie Stefczyka Sp. z n. odp* w Płużnicy pow. 
wąbrzeski, od dłużni czki Franciszki Malcowej i 
wzywa wszystkie as-oby nieuczestniczące w postę­
powaniu, aby przed ukończeniem opisu zgłosił^ 
swoje prawa do wym ienonej nieruchom ości lub jej 
przynależności, jeżeli prawa tych osób stanowią 
przeszkodę do egzekucji.

Dnia 2 marca 1937 roku*
(— ) JAN GŁÓW CZEW SKI, KOMORNIK  

LICYTACJA DRZEW A
Dnia 8 marca rb. o godz. 10 Zarząd gm iny Płuż­

nica sprzedawać będzie drzewo użytkowe i opało­
we, na drodze w grom . Uciąż i od p- Farkota szko­
ła U  ciąż, do szosy Król. Nowawieś Zbiórka refle- 
ktani  ów k  oło p* Parkota.

Zarazem Zarząd Gm iny odda około 100 kop 
trzciny.

: Sprzedam
i 18 m orgowe gospodarstwo  
I w średnim stanie ziem ia  
j ps'.enno - bm a< zana m iej­

scowość Radzyu-wieś pow. 
Grudziądz

Zgł. do adm . ,Głosu

2 m ieszkania
5 i 4 pokojowe z kuchnią  
słoneczn- i czyste do wy­
najęcia od 1 lV br. Zgłcsz.

A. Kurzyński
M . Piłsudskiego 25

wynajęcia
skład cukierków nadający  
się na każdą inną branżę 
ul. M estwiua 7.

A. Nadolna

ZARZĄD GMINY

ROW ERY
i części, m aszvny do szvefa 
instr, m uzyczne, przvbory  
elektrotechn. — sprzedaj?  
najtaniej

,,Rekord4‘ W ąbrzeźno
Piłsudskiego 4

Sprzedam tanio  
12 m orgowe gospodarstw  > 
prywatne — cena podług  
ugody

Maziarski M . Radowiska 
pow. W ąbrzeźno

Tytko dziś w piątek dnia 5 o godz. 5 i 8,15  
naiwspaninlsza operetka fi'm owa n.t.

nosESfziKfc
Specjalne przedstaw dla m łodzieży o godz. 5. W stęp 25 gr. 

Premiera w sobotę o gor z. 8,15 — po raz ostatni w  
niedzielę o godz. 5 i 8,15 najwspanialsza epopea m iłosna

„Jej pierwsza miłość**
W niedzielę koncert artystyczny początek o godz. 5 po p.

Zapowiadam y „W cieniu samotnej sosny‘4 

Pamiętaj

o bezrobotnych!!!

G  osp  o  da  r  s  tw  o
28 m orgowe żywy i m artwy  
inwentarz sprzedam  lub od  
d;>m w dzierżawę

Jan Przystalski
W ielkie kadowiska  

Poszukuję
zajęcia jako uczeń w bran­
ży kolonialnej ewll. w du- 
ż: m zabładzie rzeżnickim  
szkoła dokszt. ukończona)

Zgł. w a  dra. „Głosu”

Krowę  
ysoko cielną sprzedani 

Asphal Chełm onie

Ogłoszenia
um ieszczaneM ieszkanie

3 pokojowe z kuchnią jest 
do wydzierżawienia od 15 , p/ 
m arca lub 1 kwietnia i

'■ P  o .m  orz  a
Kam ńska M atejki 14 j

Głosie

Pokój

bez kuchni zaraz do wy- f) O Ź 3  claiS  V  
najęcia

Żwirki i W igury 2

prz y noszą

skutek!
 

 

tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

uznany Jcko wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugeśtjl i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy oiynnego i jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium „TF.MHHRY", które pos'ada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fluidu astralnego. W transie jas* 
nowidzl bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
ł kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy 
ł analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądana} osoby, rady i wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TAMAHR/Y* jest 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe >1 pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Hapisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datą uro­
dzenia. załącz kilka włosów i 1,— zł znaczki poczt, na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnle dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Cię w podziw 
I zachwyt Medium „TAMAHRA" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu, który 
ped gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
Brzyczynl się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego Wiele wiel­
kich wygranych, to owoc maj pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mr!e na adres: Jasnojuida V-JOffwUTTS, S<r31:ówt ŁesbUsa: ra. 2.

OezpJstnych horoskopów ols
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